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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Maciej Chołodowski 

– Spodziewamy się, że dojdzie do 
próby siłowego sforsowania gra-
nicy – ostrzegała wczoraj w połu-
dnie ppor. Anna Michalska, rzecz-
niczka Straży Granicznej. Mówi-
ła też o prowokacjach strony bia-
łoruskiej: w lasach słychać strzały. 

Godzinę wcześniej grupa oko-
ło 3-4 tys. osób, które koczowały 
w lesie niedaleko Kuźnicy, ruszy-
ła w stronę zamkniętego przejścia 
Bruzgi – Kuźnica. Eskortowali ją bia-
łoruscy funkcjonariusze. Uchodźcy 
od tygodnia mieszkali tam w namio-
tach i szałasach przy zerowej tem-
peraturze, brakowało im wody i je-
dzenia. Dziennikarzom mówili, że 
chcą legalnie przekroczyć granicę.

Ministerstwo Obrony Narodo-
wej opublikowało wczoraj zdjęcie 
transportera opancerzonego, który 
stoi na tyłach obozowiska migran-
tów po białoruskiej stronie granicy. 
MON twierdzi, że najpewniej w tym 
wozie mieści się centrum dowodze-
nia, które kieruje przemieszczaniem 
się migrantów. 

Namioty na betonie
Migranci weszli na teren przejścia 
bez problemu – żołnierze i pogra-
nicznicy białoruscy przyglądali się 
biernie demontażowi siatek ochron-
nych. Okazało się, że to droga w jed-
ną stronę. Opuścić przejścia nie moż-
na. Za plecami migranci, w większo-
ści Irakijczycy, mieli uzbrojonych 
żołnierzy, przed sobą zasieki z dru-
tu kolczastego, armatkę wodną i pol-
skie służby. Według informacji prze-
kazanych przez polską policję i Straż 
Graniczną służby reżimu białoru-
skiego oszukiwały ludzi zgromadzo-
nych pod płotem granicznym, prze-

konując, że zostaną przewiezieni au-
tokarami do Niemiec. Niewykluczo-
ne jednak, że przerzucając tysiące 
ludzi na przejście graniczne, Biało-
rusini popełnili błąd. Zamiast sztur-
mować granicę, uchodźcy zaczęli 
stawiać na betonie namioty. – Stają 
się one znacznie większym proble-
mem dla Białorusi, która żyje z tran-
zytu – podkreślał Tadeusz Giczan, 
niezależny dziennikarz białoruski. 

Sankcje dla Białorusi
Na materiałach wideo zarejestrowa-
nych z polskiej strony widać wyraź-
nie, jak Białorusini grają uchodźca-

mi. W momencie gdy ludzi na przej-
ściu zaczyna przybywać, do przo-
du wypychane są matki z dziećmi. 
Siadają w pierwszym rzędzie, naj-
bliżej zasieków. Wszystko fotogra-
fuje grupa fotoreporterów. 

W tym samym czasie, gdy 
uchodźcy wyruszali w stronę za-
mkniętego przejścia, w Brukseli sze-
fowie dyplomacji 27 krajów Unii Eu-

ropejskiej dali zielone światło dla 
sankcji za państwowy przemyt lu-
dzi przez Białoruś. Restrykcje na po-
czątek dotkną zapewne ok. 30 osób, 
fi rm i instytucji zaangażowanych 
w działania na granicy. 

W momencie zamykania „Wy-
borczej” migranci zachowywali się 
pokojowo. Nikt nie potrafi ł przewi-
dzieć, jak zmieni się sytuacja po za-
padnięciu zmroku. +
Współpraca: mol, tb

• Pogrzeb 19-letniego Syryjczyka 

w Bohonikach ► 3; O sankcjach 

wobec Białorusi ► 10

Klincz na granicy polsko-białoruskiej

Łukaszenka z tyłu, 
zasieki z przodu

Nakład 81 tys. + 260 tys. prenumerat cyfrowych

DODATEK SPECJALNY

POWIKŁANIA W CUKRZYCY, CZ. 2.DZIŚ 

Sport

Kto napisał 
„Lulu”?
Eksperci się spierają, czy wszyst-
kie autografy gwiazdy NBA Luki 
Dončicia zostały stworzone przez 
niego. Jedna z teorii głosi, że to 
jego matka podrobiła podpis ► 20

Kultura

Malarz nad 
malarzami
O tym, jak niezwykłym twórcą był 
zmarły w 1968 r. Nikifor, przypo-
mina wystawa w Muzeum Etno-
grafi cznym w Warszawie
► 16-17
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Tłum uchodźców 

wszedł wczoraj na 

zamknięte przejście 

graniczne Bruzgi 

– Kuźnica. Gdy 
zamykaliśmy wydanie 
„Wyborczej”, na 
polskiej granicy trwała 
wojna nerwów 

632

• Tysiące uchodźców koczują 

po białoruskiej stronie przejścia 

Bruzgi – Kuźnica FOT. LEONID SHCHE-

GLOV/BELTA PHOTO VIA AP

FO
T.

 T
A

D
E

U
S

Z
 R

O
L

K
E

 /
 A

G
E

N
C

JA
 W

Y
B

O
R

C
Z

A
.P

L

eprasa.pl f6cdb84cc4



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 16 listopada 20212 Z drugiej strony

1 RP

Proces Jakuba Żulczyka
Pisarz znieważył prezydenta?

Dziś przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie zaczyna się proces 

Jakuba Żulczyka. Pisarz jest oskarżo-
ny o zniesławienie głowy państwa.

Sprawa dotyczy wpisu na Face-
booku z listopada 2020 r. Był reakcją 
na post prezydenta na Twitterze skie-
rowany do Joego Bidena. Andrzej Du-
da pogratulował nowemu prezyden-
towi USA „udanej kampanii”, a nie 
zwycięstwa w wyborach, jak zrobiła 
większość światowych przywódców. 
Żulczyk zakończył wypowiedź tak: 
„Joe Biden jest 46. prezydentem USA. 
Andrzej Duda jest debilem”.

W połowie marca br. prokuratu-
ra skierowała do sądu akt oskarże-
nia. Śledztwo w sprawie zostało za-
inicjowane z zawiadomienia osoby 
prywatnej. 

Żulczyk jest bardzo aktywny 
w mediach społecznościowych, czę-
sto krytykuje obecny rząd i prezy-
denta Dudę. Po orzeczeniu Trybuna-
łu Konstytucyjnego w sprawie abor-
cji pisał o potrzebie rozdziału pań-
stwa od Kościoła. Kiedy Kaja Godek 
przyszła w październiku do Sejmu 

ze skandalicznym projektem ustawy 
„Stop LGBT”, pisał o „cichej aproba-
cie rządzących” i promowaniu przez 
państwo ekstremistów. 

Pisarz nie przyznaje się do zarzu-
canego mu czynu. Wyjaśnił, że „wy-
powiedź ta stanowiła krytyczną oce-
nę działań Prezydenta”. Grozi mu do 
trzech lat więzienia. Wykroczenia te-
go typu rzadko kończą się jednak od-
siadką. – Zazwyczaj są na oskarżo-
nych nakładane kary grzywien pie-
niężnych albo ograniczenie wolności, 
czyli np. prace społeczne – zapewnia-
ła „Wyborczą” prawniczka Dominika 
Bychawska-Siniarska. +
Dawid Dróżdż

Roman  
Imielski

Władza myśli 
o cenzurze

Z
akaz wstępu dla mediów do strefy przygranicznej 
z Białorusią jest skandalicznym zamachem na konsty-
tucyjne prawo obywateli do rzetelnej informacji. Teraz 
władza myśli o cenzurze.

Tak właśnie należy rozumieć poniedziałkową wypowiedź 
w Radiu TOK FM adwokata Marcina Przydacza, dziś wicemi-
nistra spraw zagranicznych: „Nie dostęp mediów do danego 
miejsca jest tutaj kluczowy, tylko ich przekaz”.

W skrócie: nawet jeśli dopuścimy dziennikarzy na granicę, 
to powinni oni przekazywać nie prawdę, lecz przekaz, jakie-
go chcą rządzący. A co, jeśli media nie będą chciały śpiewać 
w propagandowym chórze? I nie będą spłycać przekazu i opi-
sywać jedynie gangsterskich zagrań reżimu Aleksandra Łuka-
szenki i jego większego brata Władimira Putina, którzy używa-
ją migrantów jako zakładników i żywych tarcz? Co, jeśli będą 

dobitnie zwracać uwagę 
na humanitarną stronę 
kryzysu? Pokazywać nie 
masę, ale konkretnych 
zrozpaczonych ludzi 
uwięzionych na granicy 
i marzących o życiu 
w lepszym świecie?

Mediom tak nadają-
cym zostaną odebrane 
przepustki, wjazd dla 
nich będzie zakazany? 

Wszak – jak zapowiedział szef MSWiA Mariusz Kamiński – 
dziennikarze w strefie przygranicznej będą mogli przebywać 
na zasadach określonych przez Straż Graniczną. Nietrudno mi 
sobie wyobrazić, że ci, których przekaz władza uzna za niewła-
ściwy, „określone zasady” – jak się okaże – łamią, więc mogą 
stracić akredytację. Pretekst się znajdzie.

Przecież Mateusz Morawiecki w Sejmie ogłosił, że Amery-
kanie przegrali wojnę w Wietnamie m.in. przez media, które 
relacjonowały konflikt. I nie chciały dostosować się do „właści-
wego przekazu”.

– Wyłącznie rzetelna, potwierdzona informacja jest najlep-
szą bronią w walce z białoruską machiną dezinformacji – to 
z kolei premier w wywiadzie dla PAP. Zgoda, tyle że to abso-
lutnie nie oznacza przekazu zgodnego z propagandą władzy 
PiS. Bo to, jak taki przekaz wygląda, widać doskonale w TVP 
i Polskim Radiu.

Szef rządu troszczy się też o bezpieczeństwo dziennikarzy 
w przypadku przedarcia się dużej grupy migrantów na polską 
stronę i białoruskich prowokacji. Panie premierze, wielu z nas 
było w strefach prawdziwej wojny i, naprawdę, to, co się dzieje 
na granicy, nie stanowi dla nas zagrożenia.

I jeszcze jedno: skandaliczną propozycją jest dopuszczenie 
do granicy wyłącznie dziennikarzy gazet czy telewizji ogólno-
polskich, z pominięciem lokalnych mediów. Przecież to one 
odgrywają ogromną rolę w informowaniu lokalnych społecz-
ności oraz najlepiej znają ich bolączki i lęki.

Z poziomu Warszawy może i widać przekaz idący w świat, 
ale z pewnością nie widać wszystkich problemów. +

Liczba  
dnia

PROC.

O tyle zdrożał cukier rok 

do roku. Pieczywo było 

droższe o blisko 10 proc. 

niż rok wcześniej. Podob-

nie oleje i tłuszcze. Mięso 

drobiowe – prawie o 19 

proc., wołowe – o 10 proc. 

Jaja podrożały o 9,6 proc., 

warzywa o 8,3 proc. To 

najnowsze dane Głównego 

Urzędu Statystycznego za 

październik ► 12
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Andrzej rysuje   

„Nie dostęp mediów do 

danego miejsca jest tutaj 

kluczowy, tylko ich przekaz” 

– powiedział wiceminister 

MSZ

Kolekcja NBP

Prezes Narodowego 

Banku Polskiego prof. 

Adam Glapiński zadecy-

dował o wyemitowaniu 

w trybie przyspieszonym 

i nadzwyczajnym ko-

lekcjonerskich monety 

i banknotu poświęco-

nych obronie polskiej 

granicy wschodniej.

„Wyborcza” poleca

Poradnik 

Emerytura 
minimalna        

Wyborcza TV

„Planeta 
singli. Osiem 
historii”

Wysokość emerytury 
minimalnej zmieni się 
z marcową waloryza-
cją. Ale wcześniej – bo 
od stycznia – zmienią 
się stawki emerytur 
w związku z rządo-
wym „Nowym ładem”. 
Wzrośnie do 30 tys. zł 
kwota wolna od po-
datku.  
Czytaj jutro

Każdy odcinek jest od-
rębną opowieścią zre-
alizowaną przez innego 
reżysera i scenarzystę. 
Obsada także jest inna 
(wystąpiło w sumie po-
nad 160 aktorów). Łą-
czy je lekkość, humor, 
a często wzruszenie. 
Więcej w piątek

Sumatra
O�ara kłusowników

Weterynarze z ośrodka ratowania słoni w Saree w Indonezji musieli amputować niemal połowę trąby słoniąt-
ku, by uratować mu życie. Zwierzę poraniło się, wpadając w pułapkę zastawioną przez kłusowników. Słonie 
sumatrzańskie są gatunkiem zagrożonym
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Bohoniki pożegnały Syryjczyka
W poniedziałek na cmen-

tarzu muzułmańskim (mi-

zarze) w podlaskich Boho-

nikach, zamieszkanych od 

wieków głównie przez pol-

skich Tatarów, spoczęło ciało 

19-letniego uchodźcy z Syrii 

Ahmeda Al-Hasana. 

Maciej Chołodowski

Ciało chłopaka wyłowiono z Bugu na wyso-
kości Woroblina w gminie Janów Podlaski 
20 października. Miał przy sobie dokumenty. 
Dzień wcześniej próbował przekroczyć grani-
cę wraz ze znajomym. Z zeznań zatrzymanego 
22-latka wynikało, że obaj zostali wepchnięci 
do rzeki przez białoruskie służby graniczne.

Poszukiwania prowadziła Straż Granicz-
na wraz ze strażą pożarną i nurkami. Ciało 
19-latka odnaleziono po kilkudziesięciu go-
dzinach poszukiwań. Ustalono, że przyczyną 
jego śmierci było utonięcie. Sprawą zajmu-
je się Prokuratura Rejonowa w Białej Podla-
skiej, która wydała zgodę na jego pochówek.

Pochówku dokonano po zmroku, tuż po 
przywiezieniu ciała Syryjczyka z Białej Pod-
laskiej. Zostało złożone po krótkiej modli-
twie przed meczetem, której przewodni-
czył imam diaspory w Bohonikach Aleksan-
der Bazarewicz.

Na mizar w Bohonikach przybyło w po-
niedziałek mnóstwo dziennikarzy z całego 
świata. W ceremonii uczestniczyło też kilko-
ro miejscowych muzułmanów, w tym opie-
kunka meczetu, 75-letnia Eugenia Radkie-
wicz, była wieloletnia sołtys Bohonik. 

Co z ciałami pozostałych ofiar?
Pogrzeb 19-letniego Ahmeda odbył się po tym, 
jak na apel gminy muzułmańskiej w Boho-

nikach o gotowości pochówku ciał zmarłych 
przy polsko-białoruskiej granicy muzułma-
nów odpowiedziała fundacja Dialog. To jej 
pełnomocniczka pośredniczyła między gmi-
ną a prokuraturą. 

Co do pogrzebów innych zmarłych przy 
granicy osób na mizarze w Bohonikach tu-
tejsza gmina nie dostała na razie odpowie-
dzi od prokuratur. 

O to, aby ciała uchodźców, które zosta-
ły znalezione po stronie polskiej na grani-
cy z Białorusią, mogły zostać pochowane na 
cmentarzu muzułmańskim w Bohonikach, 
apelował przewodniczący tutejszej gminy 
wyznaniowej Maciej Szczęsnowicz. 

Co najmniej 11 zgonów
Imam gminy w Bohonikach Aleksander Ba-
zarewicz wówczas zaznaczał: – Żadnych in-
formacji w sprawie planów co do pochówku 
ze strony organów państwa nie mamy. Żad-

na z prokuratur nie kontaktowała się z na-
mi w tej sprawie. Nie wiemy też, czy rodziny 
zmarłych nie zechcą, aby spoczęli oni w kra-
jach ich pochodzenia. Na pewno nie mogą 
oni spocząć na jakimś komunalnym cmen-
tarzu lub cmentarzu innych wyznań. Zgod-
nie z naszą religią nie mogą być też skremo-
wani, chyba że byli nosicielami jakichś cho-
rób zakaźnych, np. koronawirusa, bo w ta-
kim przypadku prawo świeckie stoi nad na-
szym, religijnym.

Według oficjalnych danych na polsko-
-białoruskiej granicy doszło podczas obec-
nego kryzysu do co najmniej 11 zgonów po 
obu jej stronach. Po stronie polskiej odnale-
ziono osiem ciał. +

PiS zastawia pułapkę na opozycję
Prawo i Sprawiedliwość 
forsuje w Sejmie uchwałę 
o poparciu polityki rządu na 
granicy. Ryszard Terlecki 
byłby „ostrożny” z wpuszcze-
niem tam dziennikarzy, bo 
„u nas też są stacje, które będą 
powielać propagandę Łuka-
szenki”. 

 Partia rządząca chce docisnąć opo-
zycję, a potem ogłosić triumf swo-
jej polityki. Na poprzednim nad-
zwyczajnym posiedzeniu Sejmu 
uchwała o poparciu działań rządu 
na polsko-białoruskiej granicy nie 
była głosowana. Ma być na tym roz-
poczynającym się we wtorek.

„Od kilku dekad nasze państwo 
nie stało przed tak dużym zagro-
żeniem dla bezpieczeństwa. W tej 
chwili próby Sejm RP wyraża soli-
darność z polityką polskiego rządu 
w tej sprawie [obrony granicy]” – to 
fragment przygotowanego przez 
PiS dokumentu. I dalej: „Podstawo-
wym zadaniem spoczywającym na 
wszystkich obywatelach Rzeczypo-
spolitej Polskiej, a w szczególności 
na reprezentantach polskiego naro-
du – niezależnie od poglądów poli-
tycznych – jest wspieranie instytu-
cji państwa i jego służb”.

Zdaniem szefa klubu PiS treść 
uchwały nie jest kontrowersyj-
na. Według opozycji to pułapka 

i dowód na to, że partię rządzą-
cą interesują „głównie sondażo-
we słupki”.

Światowe media: CNN czy BBC, 
nadają z Białorusi, cytując tamtej-
sze władze. Zapytaliśmy szefa klu-
bu PiS, czy rząd naprawi w końcu 
ten błąd, bo propaganda dyktatora 
idzie w świat. „Na razie Polska nie 
popełniła żadnego błędu” – stwier-
dził Ryszard Terlecki.

Jeśli chodzi o wpuszczenie na 
granicę polskich dziennikarzy, szef 
klubu PiS „byłby ostrożny”, bo we-
dług polityka nasze „stacje też po-
wielają propagandę Łukaszenki”.

Kto? – nie chciał powiedzieć 
wprost.  – Proszę sobie włączyć te-

lewizor i pooglądać chwilę – stwier-
dził. Po czym dodał, że niezbędne 
jest dopuszczenie do granicy czę-
ści dziennikarzy, ale bez „wielkie-
go zbiegowiska”.

Przewodniczący klubu partii rzą-
dzącej nie wie, jakie konkretnie za-
pisy znajdą się w ustawie o ochro-
nie granicy państwowej, która ma 
obowiązywać po zakończeniu sta-
nu wyjątkowego.

Wicemarszałek Sejmu skryty-
kował podczas konferencji anty-
semickie zajście w Kaliszu. 11 li-
stopada ulicami miasta przeszedł 
brunatny marsz środowisk na-
cjonalistycznych, które przycią-
gnął Wojciech Olszański, prawi-

cowy patoyoutuber kryjący się 
pod pseudonimem Aleksander 
Jabłonowski. 

„Różne wygłupy pojawiają się 
w różnych miejscach. To jest wy-
jątkowo niesmaczne. To z nami 
nie ma nic wspólnego. Ani – jak 
twierdzą narodowcy – także z ni-
mi. Więc cała sprawa jest nieprzy-
jemna” – stwierdził Terlecki. Na na-
szą uwagę, że prokuratura Ziobry 
roztaczała parasol ochronny mię-
dzy innymi nad Piotrem Rybakiem, 
który swego czasu spalił kukłę Ży-
da, szef klubu PiS stwierdził: „Dziś 
mamy inną sytuację. Powinni po-
nieść odpowiedzialność karną”. +
Justyna Dobrosz-Oracz

Od początku kryzysu  

na granicy  

polsko-białoruskiej zginęło  

co najmniej 11 osób 

• O to, aby ciała 

uchodźców, 

które zostały 

znalezione po 

stronie polskiej 

na granicy 

z Białorusią, 

mogły zostać 

pochowane 

na cmentarzu 

muzułmańskim 

w Bohonikach, 

apelował prze-

wodniczący 

tutejszej gminy 

wyznaniowej 

Maciej Szczę-

snowicz
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Na narty
• Co musisz wiedzieć, zanim wyruszysz na europejskie stoki

• 17 ośrodków w Alpach, w których można nie tylko szusować

Partner:
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Przepisy epidemiologiczne 
– przeczytaj, zanim ruszysz 

w góry

DZIECKO 
na nartach
Jak trzyletnia Hania 
pokochała narciarstwo
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w Alpach, w których 

można nie tylko szusować
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Europa walczy z antyszczepionkowcami

Bartosz T. Wieliński

Pilna potrzeba, która pozwoli niezaszczepio-
nym opuścić dom, to: zakupy produktów co-
dziennej potrzeby, wizyta u lekarzy czy wy-
jazd do pracy, o ile nie wchodzi w grę praca 
zdalna. Obostrzenia będą dotyczyć dwóch mi-
lionów ludzi. W samym Wiedniu nie zaszcze-
piło się aż 400 tys. mieszkańców.

Zaszczepieni lub ozdrowieńcy (do pół ro-
ku po przejściu choroby) będą mogli funkcjo-
nować bez ograniczeń, nie licząc obowiązku 
zakładania maseczki w sklepach czy komu-
nikacji miejskiej. Z lockdownu zwolnione bę-
dą też dzieci i uczniowie, których regularnie 
testuje się w szkołach.

Pierwszy na świecie lockdown 
dla niezaszczepionych
– Podjęliśmy tę decyzję z ciężkim sercem. 
Chodzi nam o to, by jak najszybciej zwięk-
szyć wstydliwie niski wskaźnik wyszczepie-
nia. Jeśli tego nie zrobimy, nie wyrwiemy się 
z tego diabelskiego kręgu – mówił w niedzie-
lę kanclerz Austrii Alexander Schallenberg.

Na wprowadzenie pierwszego na świe-
cie lockdownu dla niezaszczepionych zgo-
dziły się władze dziewięciu austriackich lan-
dów, z którymi kanclerz rozmawiał podczas 
wideokonferencji.

Handlowcy liczą straty
Pierwszy dzień lockdownu dla niezaszczepio-
nych przebiegał spokojnie. W niedzielę pod 
urzędem kanclerskim zebrało się kilkuset an-
tyszczepionkowców, by protestować przeciw-
ko obostrzeniom. Następny protest pod patro-
natem skrajnie prawicowej i otwarcie flirtu-
jącej z antyszczepionkowcami Austriackiej 
Partii Wolności (FPÖ) ma odbyć się w sobo-
tę. Nie wiadomo jednak, czy z uwagi na lock-
down dojdzie do skutku.

– Dzwonią do mnie klientki, muszę im od-
mawiać, bo nie są zaszczepione – mówi ko-
respondentowi niemieckiej telewizji ARD je-
den z wiedeńskich fryzjerów.

W podobnym nastroju są handlowcy. – Sta-
tystycznie stracimy co trzeciego klienta – mó-
wi Rainer Trefelik z Austriackiej Izby Gospo-
darczej. W zeszłym roku niektóre austriackie 
sklepy miały zyski mniejsze nawet o 50 proc. 
W tym roku może być podobnie, tym bar-
dziej że lockdown może przeciągnąć się na 
okres świąteczny.

Przyszłość czarno widzą też hotelarze. 
Wprowadzenie lockdownu zbiegło się z wpi-
saniem Austrii przez niemiecki rząd na listę 
krajów wysokiego ryzyka. Niemcy planujący 
sylwestra w Wiedniu zaczęli masowo odwo-
ływać rezerwacje.

Szczepienia idą coraz wolniej
Początkowo planowano wprowadzić lock-
down, gdy liczba zajętych łóżek na oddzia-
łach intensywnej terapii przekroczy 600. 
Obecnie ten wskaźnik wynosi 433. Bardzo 
szybko rośnie jednak inny parametr: liczba 
nowych zakażeń w ciągu tygodnia w prze-
liczeniu na 100 tys. mieszkańców. W week-
end wyniosła ona już 815.

W niedzielę zanotowano 13 tys. nowych 
przypadków, zmarło 26 osób. Miesiąc temu 
nowych zakażeń było 2 tys. Wzrost liczby za-
każeń coraz mocniej odczuwają austriackie 
szpitale. Pacjenci to w większości przypad-
ków osoby, które się nie zaszczepiły.

Tymczasem Austriacy ciągle za wolno 
się szczepią. Owszem, gdy tydzień temu 
niezaszczepionym zakazano wstępu do re-
stauracji, salonów fryzjerskich czy instytu-
cji kulturalnych, ludzie rzucili się do punk-
tów szczepień. W ostatni piątek preparat 
podano 95 tys. osób, z tego 25 tys. przyjęło 
pierwszą dawkę. Takiej mobilizacji przed 
punktami szczepień nie widziano w Au-
strii od czerwca.

Ale rządu to nie uspokaja. Minister zdro-
wia Wolfgang Mückstein grozi rodakom, że 
jeśli tempo szczepień nie wzrośnie, trzeba 
będzie wprowadzić lockdown dla wszystkich.

W przeciwnym razie system ochrony 
zdrowia się zawali pod naporem chorych. 
Gdy kanclerz Schallenberg negocjował z pre-
mierami landów ostateczną formę obostrzeń, 
Mückstein domagał się, by niezaszczepionym 
oprócz zakazu wychodzenia z domu ogra-
niczyć też możliwość kontaktów z innymi 
obywatelami. Doradzający rządowi eksper-
ci uważają, że pozostawianie niezaszczepio-
nych w domach i tak niewiele zmieni. Do-
magają się twardego lockdownu dla wszyst-
kich. Po takie rozwiązanie Austriacy sięgnę-
li wiosną zeszłego roku.

Czy Austriacy posłuchają rządu
– Stworzymy gęstą sieć kontroli – zapowia-
dał szef MSW Karl Neuhammer. 

Policja dostała polecenie, by w każdym po-
wiecie dwa patrole oddelegowano do spraw-
dzania, czy ludzie chodzący po ulicach, ko-
rzystający z komunikacji miejskiej czy re-
stauracji posiadają certyfikaty covidowe. 
Za złamanie zakazu wychodzenia z domu 
grozi mandat w wysokości 500 euro, za od-
mowę okazania certyfikatu kara rośnie do 
1450 euro. Zorganizowanie nielegalnej im-
prezy z udziałem niezaszczepionych może 
kosztować nawet 30 tys. euro kary. 

Władze zapowiadają losowe kontrole. 
Grzywna za złamanie przepisów ma wy-
nieść 1450 euro. +

Nie szczepisz 
się, siedzisz  
w domu

Bartosz Hlebowicz

FLORENCJA

P
olicja przeprowadzi-
ła w poniedziałek se-
rię rewizji w domach 

17 członków grupy Basta 
Dittatura – od Brescii, Me-
diolanu i Triestu na półno-
cy, po Rzym i Palermo na 
południu. Zdaniem proku-
ratury namawiali oni do 
użycia broni m.in. przeciw-
ko premierowi Mario Dra-
ghiemu, a także naukow-
com i lekarzom. Włoscy 
neofaszyści systematycznie 
infiltrują środowiska prze-
ciwników szczepionek i zie-
lonych przepustek.

Śledztwo prokuratu-
ry w Turynie trwało od 
miesięcy, ale przeszuka-
nia zarządzono po nie-
dzielnej publikacji dzienni-
ka „La Repubblica” o tym, 
jak włoscy neofaszyści sys-
tematycznie infiltrują śro-
dowiska przeciwników 
szczepionek i zielonych 
przepustek.

Rewizje miały miej-
sce w 16 punktach w ca-
łym kraju, od Brescii, Me-
diolanu i Triestu na półno-
cy, po Rzym i Palermo na 
południu.

Policja podjęła środ-
ki zapobiegawcze wobec 

17 najbardziej radykalnych 
członków grupy Basta Dit-
tatura (Stop Dyktaturze) 
w komunikatorze interne-
towym Telegram. Zarzu-
ca się im „podżeganie do 
popełniania przestępstw 
z okolicznością obciążającą 
w postaci używania narzę-
dzi telematycznych” oraz 
„podżeganie do nieprze-
strzegania prawa”.

Podejrzani systema-
tycznie namawiali do uży-
cia broni i „popełnienia 
poważnych czynów bez-
prawnych” przeciwko naj-
ważniejszym reprezentan-
tom państwa, w tym pre-
mierowi Mario Draghie-
mu, a także naukowcom, 
lekarzom, dziennikarzom 
i funkcjonariuszom sił 
porządkowych.

Włoskie państwo uderza w neofaszystów-antyszczepionkowców

Przeszukania w całym kraju, zak a

Pierwszy w Europie lockdown dla niezaszczepionych.  

Od wczoraj Austriacy, którzy się nie zaszczepili, nie mogą wy-

chodzić z domów bez pilnej potrzeby. Za złamanie zakazu gro-

zić będą surowe kary.

• Od wczo-

raj w Austrii 

szczepionkę 

Pfizer można 

podawać dzie-

ciom od 5. roku 

życia

FOT. LISA LEUTNER/

AP

• Protest przeciwko wprowadzaniu „paszportu covidowe-

go” we Włoszech, Mediolan, 24 lipca 2021 r. 
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Zaszczepieni w pełni
wg grup wiekowych

Dane w proc.

Potwierdzone nowe zakażenia
Siedmiodniowa średnia z liczby 
potwierdzonych przypadków na mln mieszkańców

Zgony na COVID-19
Siedmiodniowa średnia z liczby 
potwierdzonych zgonów na mln mieszkańców

Liczba testów
Siedmiodniowa średnia z liczby testów
na tys. mieszkańców
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Rząd zwleka z wprowadzeniem obostrzeń
Kto gra życiem i zdrowiem Polaków

R
osnąca liczba zakażeń przeło-
ży się na większą liczbę zgo-
nów. Rząd nie ogranicza jed-

nak w żaden sposób aktywności 
niezaszczepionych ani nie zachę-
ca do szczepień. Kiedy startowa-
ły Loteria Szczepionkowa i pro-
gram Najbardziej Odporna Gmi-
na, odpowiedzialny w rządzie za 
program szczepień minister co kil-
ka dni urządzał konferencję pra-
sową. Teraz zupełnie zniknął. Wy-
niki programu dla gmin miały być 
ogłoszone w środę. W mediach 
o tym cicho. Pewnie dlatego, że 
gminy z największym odsetkiem 
zaszczepionych mieszkańców, któ-
rym należą się milionowe nagro-
dy, to nie miejsca, gdzie głosuje 
się na PiS: najlepiej zaszczepiona 
gmina w kraju to Podkowa Leśna, 
a w kategorii dużych miast – War-
szawa (68,7 proc.).

Dane z Centrum e-Zdrowia po-
kazują, że wielu ludzi wciąż do 
szczepień można by zachęcić. 
W październiku na szczepienie re-
jestrowało się od kilkunastu do 
dwudziestu kilku tysięcy osób na 
dzień. W pierwszych dniach listo-
pada te liczby się podwoiły – więc 

wzrastająca liczba zakażeń jednak 
niektórych przekonuje.

Ułatwienia dla zaszczepionych 
mogłyby być dodatkowym argu-
mentem. Rząd tego nie wykorzy-
stuje. Środowe, drugie w ciągu 
ostatnich tygodni posiedzenie Ra-
dy Medycznej premier znów po-
święcił na tłumaczenie jej człon-
kom, że nie ma woli politycznej, 
by wprowadzić obowiązek okazy-
wania certyfikatów covidowych. 
A przypomnijmy, że wydawane są 
nie tylko zaszczepionym, ale także 
osobom, które przechorowały  
COVID-19 (ważne pół roku) 
i po negatywnym teście (ważne 
2-3 dni). Wprowadzenie certyfika-
tów wcale nie oznaczałoby więc, 
że osoby, które za nic w świecie 
nie chcą się szczepić, nie miałyby 
nigdzie wstępu. Zawsze mogłyby 
zrobić sobie test.

Rząd nie wprowadził nawet za-
powiadanego wielokroć przepisu 
uprawniającego pracodawców do 
sprawdzania, kto z pracowników 
jest zaszczepiony. Absurdalne, że 
nie można tego sprawdzać nawet 
w szpitalach. + Judyta Watoła

• Cały tekst: Wyborcza.pl

ców

ak az demonstracji
Kanał społecznościo-

wy Basta Dittatura to jed-
no z najpopularniejszych 
miejsc wirtualnych spo-
tkań osób kwestionują-
cych istnienie pandemii 
COVID-19. Działał, mimo 
iż swego czasu sąd nakazał 
jego zamknięcie.

„La Repubblica” udoku-
mentowała, iż co najmniej 
od półtora roku działacze 
neofaszystowskiej Forza 
Nuova (FN, Nowa Siła) re-
alizują plan „obalenia pań-
stwa” poprzez infiltrowa-
nie środowisk antyszcze-
pionkowców i kierowanie 
ich agresji przeciw instytu-
cjom państwa.

Najgroźniejszym dzia-
łaniem wywrotowym Fo-
rza Nuova był atak na sie-
dzibę związku zawodo-
wego CGIL 9 październi-
ka w Rzymie. Podżegają-
cy wtedy do przemocy lide-
rzy FN Roberto Fiore i Giu-
liano Castellino dziś sie-
dzą w areszcie. To ci dwaj, 
zdaniem włoskiego dzien-
nika, kierują planem wer-
bowania najbardziej ra-
dykalnych przedstawicie-
li środowiska antyszcze-
pionkowców. W ten sposób 
wytypowali m.in. osoby, 
które poprowadziły atak 
na CGIL. Swoim wybrań-

com FN zapewnia opiekę 
prawników.

„La Repubblica” opisuje, 
że ich strategia polega na 
„ukrywaniu się za pozor-
nie niepolitycznymi grupa-
mi, infiltrowaniu ich i za-
chęcaniu najbardziej eks-
tremistycznych członków 
do walki na ulicach”. No-
wych bojowników instru-
ują (online), jak obchodzić 
się z bronią palną, a nawet, 
jak uzyskać instrukcję do 
wydrukowania jej za pomo-
cą drukarki 3D. Na jednym 
z telegramowych czatów 
„bojownicy przeciw rządo-
wej dyktaturze sanitarnej” 
handlowali fałszywymi zie-
lonymi przepustkami.

Analitycy sądzą, że Fo-
rza Nuova liczy 200-300 bo-
jowników. Niektórzy z nich 
co roku 11 listopada masze-
rują przez Warszawę ramię 
w ramię z polskimi kolega-
mi w ramach „obchodów” 
Dnia Niepodległości.

Założyciel FN Roberto 
Fiore to terrorysta skazany 
przed laty we Włoszech na 
więzienie. Zdołał go unik-
nąć, uciekając do Wiel-
kiej Brytanii. Jego kompani 
z ugrupowania Terza Posi-
zione (Trzecia Droga) doko-
nywali w tym czasie zama-
chów bombowych we Wło-

szech. W 1999 r., po prze-
dawnieniu się zarzutów, 
Fiore wrócił do kraju i za-
łożył FN. Ma ona na koncie 
kilka tysięcy aktów prze-
mocy. Po ataku na CGIL 
partie lewicowe wezwały 
rząd do rozwiązania orga-
nizacji, ale przeciwne temu 
były prawicowe partie – Li-
ga i Bracia Włoscy.

W miniony weekend 
przeciwnicy zielonych 
przepustek znowu próbo-
wali manifestować na uli-
cach – w niektórych mia-
stach robią to regularnie 
od czterech miesięcy. Dla-
tego pod koniec zeszłe-
go tygodnia MSW zakaza-
ło demonstracji w centrach 
miast, a także ulicznych 
pochodów.

Mimo to antyszczepion-
kowcy w Mediolanie pró-
bowali w sobotę przedrzeć 
się na główny plac przed 
katedrą – zostali wypchnię-
ci przez oddziały prewen-
cji. Policja poradziła so-
bie, dzieląc manifestantów 
na mniejsze grupy i izolu-
jąc ich.

Na ulicach doszło jed-
nak do zamieszek, dwie 
osoby aresztowano, a prze-
ciw 30 podjęto dochodze-
nie. Jeden policjant został 
ranny. +
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Ewa Ivanova

Poniedziałek to ostatni dzień obowiązywa-
nia zarządzeń spowalniających działanie 
Izby Dyscyplinarnej. W sierpniu wydała je 
pierwsza prezes SN Małgorzata Manowska. 
W ich efekcie nowo wpływające sprawy sę-
dziowskie były przetrzymywane w jej sekre-
tariacie. O losach pozostałych miał decydo-
wać prezes Izby Dyscyplinarnej lub składy, 
którym je przydzielono. Niektórzy członko-
wie ID sami wstrzymali się z orzekaniem i ich 
sprawy spadały z wokand, ale część orzekała 
nadal (uchylono m.in. immunitet sędziemu 
SN Markowi Pietruszyńskiemu).

Teraz, jeśli zarządzenia Manowskiej wy-
gasną, akta zablokowanych spraw powinny 
trafić do odmrożonej Izby Dyscyplinarnej.

Pierwsza prezes SN 
czeka na projekty ustaw
Tymczasem Izba Dyscyplinarna nie ma prawa 
orzekać. W lipcu TSUE orzekł, że nie jest ona 
niezależna, a rozstrzyganie przez Izbę spraw 
dyscyplinarnych sędziów skutkuje narusze-
niem prawa unijnego. Zakazał też w swym 
postanowieniu zabezpieczającym rozstrzy-
gania spraw dotyczących immunitetów sę-
dziów, a także nakazał zawieszenie regulacji 
wprowadzonych „ustawą kagańcową” (zakaz 
badania statusu innych sędziów pod groź-
bą kar). Suchej nitki na Izbie Dyscyplinarnej 
nie zostawił także Europejski Trybunał Praw 
Człowieka w Strasburgu. W lipcowym wyro-
ku stwierdził, że Izba nie ma atrybutów sądu. 
Nie cechują jej niezależność i bezstronność. 

W październiku wiceprezes unijnego Try-
bunału Lars Bay Larsen nałożył na polski rząd 
karę 1 mln euro kary dziennie – ok. 4,6 mln zł 

– za brak realizacji orzeczeń TSUE dotyczą-
cych Izby Dyscyplinarnej. O ich nałożenie 
wystąpiła we wrześniu Komisja Europejska.

Dotychczas polski rząd nie zrealizował 
orzeczeń TSUE i nie zainicjował odpowied-
nich zmian prawa. W sierpniu likwidację Iz-
by Dyscyplinarnej zapowiedział prezes PiS 
Jarosław Kaczyński. Wtórowali mu polity-
cy obozu rządzącego powtarzający, że Izba 
Dyscyplinarna się nie sprawdziła. Zbigniew 
Ziobro i jego ludzie od miesięcy powtarzają, 
że mają gotowe projekty ustaw „reformują-
cych” sądy i SN, ale do dziś oficjalnie projek-
tów nie przedstawiono. 

Jak dowiadujemy się nieoficjalnie, w sa-
mej Izbie Dyscyplinarnej nie wiedzą, czy zo-
staną wprowadzone kolejne uregulowania 

spowalniające jej działalność. A co na to kie-
rownictwo SN?

– Pierwsza prezes nie zamierza podjąć żad-
nych kroków, jeżeli nie zostanie uruchomio-
ny proces legislacyjny zmierzający do roz-
wiązania istniejących problemów związa-
nych z funkcjonowaniem Sądu Najwyższe-
go – odpowiada kategorycznie Aleksander 
Stępkowski, rzecznik prasowy SN. 

Wcześniej w jednym z wywiadów Manow-
ska naciskała w tej sprawie na rządzących. 
Sugerowała, że jeśli do 15 listopada (czyli do 
czasu obowiązywania jej zarządzeń) nie zo-
staną przedstawione propozycje zmian do-
tyczących Sądu Najwyższego (w tym Izby 
Dyscyplinarnej), to jest gotowa odejść. Czy 
teraz pierwsza prezes poda się do dymisji? 

– W istniejącej sytuacji pierwsza prezes 
dostrzega wiele koniecznych działań, które 
muszą zostać podjęte dla zapewnienia wła-
ściwego funkcjonowania Sądu Najwyższego. 
W związku z tym muszę rozczarować panią 
redaktor, pierwsza prezes nie widzi powodów, 
dla których miałaby rozważać swoją dymi-
sję – odpowiada nam rzecznik Stępkowski. 

Ile spraw zostało zamrożonych w gabine-
cie pierwszej prezes? Jak informuje nas Stęp-
kowski, chodzi łącznie o 41 spraw (tyle jest 
sygnatur postępowań, ale niekiedy dwie sy-
gnatury dotyczą tej samej osoby).

– Jednocześnie akta dwóch spraw zostały 
wypożyczone z sekretariatu PPSN sądom dys-
cyplinarnym przy sądach – dodaje rzecznik SN.

Pracowity tydzień 
w Izbie Dyscyplinarnej
W tym tygodniu na wokandzie Izby Dyscypli-
narnej zaplanowanych jest wiele spraw radców 
prawnych, prokuratorów oraz sędziów (dyscy-
plinarne i immunitetowa dotycząca sędzi z Kato-
wic). W środę mają się odbyć dwie głośne spra-
wy prokuratorskie. Jedna z nich dotyczy eme-
rytowanego prokuratora dawnej Prokuratury 
Generalnej Wojciecha Sadrakuły, któremu za-
rzucono brak powiadomienia prokuratora kra-
jowego o dodatkowym zajęciu (udział w sejmo-
wej komisji sprawiedliwości, gdzie w 2016 r. wy-
stępował z ramienia KOD jako doradca Komi-
tetu Inicjatywy Ustawodawczej Ustawy o Try-
bunale Konstytucyjnym).

Druga to sprawa poznańskiego śledcze-
go Krzysztofa L., który ma sprawę karną za 
zawieszenie w pokoju fotomontażu z Jaro-
sławem Kaczyńskim. To przerobiony nie-
miecki plakat propagandowy z czasów III 
Rzeszy, na którym członek NSDAP w bru-
natnej koszuli trzyma w ręku sztandar ze 
swastyką. W przeróbce ma twarz prezesa 
PiS. Swastykę – pierwotnie umieszczoną tak-
że na opasce na ramieniu mężczyzny – za-
stąpiło logo Prawa i Sprawiedliwości. Poni-
żej znalazł się nawiązujący do niemieckie-
go hasła propagandowego napis: „Ein Volk, 
ein PiS, ein Katschor”. Izba Dyscyplinarna 
będzie się zajmowała sprawą zawieszenia 
prokuratora. l

Koniec spowalniania  
Izby Dyscyplinarnej

Jak chcą spłaszczać sądownictwo

Ziobro o „zrębach” reformy, ale bez SN 

P
rojekt „spłaszczenia” struk-
tury sądownictwa powstał 
w resorcie sprawiedliwości. 

Minister Zbigniew Ziobro przed-
stawił w poniedziałek jego „zrę-
by”. O nadchodzących zmianach 
głośno jest od kilku miesięcy, ale 
projekty dotąd nie ujrzały światła 
dziennego. Nieoficjalnie wiadomo 
o tarciach na linii ministerstwo 
– rząd oraz toczących się negocja-
cjach z prezydentem. 

W poniedziałek Ziobro za-
miast przedstawić projekty oma-
wiał założenia jednego z nich 
– dotyczącego sądów powszech-
nych. Jak mówił, wystąpi do Rady 
Ministrów o uznanie go  za rządo-
wy, co wskazuje, że reforma nadal 
nie ma akceptacji. Dlaczego więc 
Ziobro ją przedstawiał? 

Kilka godzin wcześniej odby-
ła się inna konferencja – stowa-
rzyszenia sędziów Iustitia. – Skala 
zniszczeń po ekipie Zbigniewa Zio-
bry jest ogromna, sądy to obecnie 

budynek w ruinie – mówił rzecz-
nik Iustitii sędzia Bartłomiej Przy-
musiński. Stowarzyszenie przed-
stawiało własną reformę dotyczą-
cą m.in. odpolitycznienia KRS. 

Niespełna dwie godziny póź-
niej Ziobro ogłaszał „bardzo do-
bry projekt”. Po poprzednich „re-
formach” PiS czas postępowań 
przed sądami zamiast się skrócić 
tylko się wydłużył.

– Dobrze, sprawnie, szybko 
działające sądownictwo, działa-
jące blisko ludzi, to warunek do-
brze funkcjonującego demokra-
tycznego państwa – mówił teraz 
Ziobro. – Taki właśnie model or-
ganizacyjny sądów mam przy-
jemność przedstawić – dodał.

Dziś struktura sądownictwa 
składa się z trzech szczebli: są-
dów rejonowych, okręgowych 
i apelacyjnych. MS chce usunąć 
jeden szczebel – po zmianach 
mielibyśmy sądy okręgowe oraz 
regionalne. 

Sądami okręgowymi – obok 
dotychczasowych sądów tego 
szczebla – staną się dotychcza-
sowe sądy rejonowe działające 
w 79 nowych okręgach. Drugim 
szczeblem będzie zaś 20 nowych 
sądów regionalnych, rozstrzyga-
jących sprawy w drugiej instancji. 
Tę rolę mają pełnić dotychczaso-
we sądy apelacyjne oraz duże są-
dy okręgowe. 

– Dotychczasową strukturę 
uznajemy za nieefektywną – mó-
wiła wiceminister Katarzyna Fry-
drych. Zapewniała, że sędzio-
wie będą równomierniej obciąże-
ni pracą. MS chce też, aby sędzio-
wie sądów różnych szczebli mie-
li ten sam status – sędziego są-
du powszechnego. Ma temu to-
warzyszyć likwidacja dyspropor-
cji w zarobkach. – Każdy sędzia 
będzie raz powoływany i nie bę-
dzie musiał przechodzić proce-
sów nominacyjnych, które wiążą 
się z wywieraniem nacisków ze 

strony środowiska sędziowskie-
go, własnej korporacji, KRS czy 
wreszcie wpływów politycznych 
– mówił Ziobro o konkursach do 
sądów wyższego szczebla.

– To jest bardzo ważny atut tej 
reformy, który zwiększa niezależ-
ność sędziów, co jest rzeczą fun-
damentalną – przekonywał mini-
ster. Słowem nie wspomniał jed-
nak o zmianach w upolitycznio-
nej KRS, która wskazuje prezy-
dentowi, kogo powinien powołać 
na sędziego.  

Wśród zmian przygotowy-
wanych przez resort jest jesz-
cze likwidacja części stanowisk 
funkcyjnych w sądach i stwo-
rzenie w każdej gminie punktu 
sądowego. 

– Obywatel dowie się tam, ja-
ki jest stan jego sprawy i będzie 
mógł uczestniczyć w rozprawie 
online – mówi Ziobro. 

Na konferencji przedstawił wy-
łącznie główne założenia pro-

jektu. Nie wiadomo, co jeszcze 
w nim jest.

Niedawno wyciekły propozycje 
przepisów, z których wynikało, że 
sędziowie SN mają być usuwani 
z zawodu za uchylenie orzeczenia 
wydanego przez sędziego powo-
łanego z pomocą upolitycznionej 
KRS czy odmowę orzekania z ta-
kim sędzią. 

– Część środowiska sędziow-
skiego SN wypowiedziało wojnę 
państwu polskiemu i posłuszeń-
stwo polskiemu prawu – mówił 
w poniedziałek Ziobro. – Trze-
ba rozwiązać sprawę sędziów, 
którzy podważają status innych 
sędziów. My wiemy, jak go roz-
wiązać – dodał. – Zakładam, że 
reforma SN niedługo zostanie 
przedstawiona – mówił. Zmiany 
przygotowywane z myślą o SN 
mają przewidywać zmniejsze-
nie SN i ich weryfikację sędziów 
tego sądu przed upolitycznio-
ną KRS. l

• Zbigniew Ziobro 

(na zdjęciu z Małgo-

rzatą Manowską) i jego 

ludzie od miesięcy 

powtarzają, że mają 

gotowe projekty ustaw 

„reformujących” sądy 

i SN, ale do dziś ofi-

cjalnie projektów nie 

przedstawiono 

FOT. STANISLAW KOWALCZUK/

EAST NEWS

Izba Dyscyplinarna wraca do pełnego orzeka-

nia. Właśnie wygasają zarządzenia spowalnia-

jące jej działalność, a Małgorzata Manowska nie 

przewiduje nowych. Czeka na reformę SN, której 

projektu na razie nie widać.

eprasa.pl f6cdb84cc4



7PolskaGazeta Wyborcza
Wtorek, 16 listopada 2021

2 RP

Reynders chce poznać raporty NIK
Didier Reynders, unijny komisarz do spraw sprawie-

dliwości, spotka się w tym tygodniu z Marianem Ba-

nasiem, szefem NIK. – Chodzi o krytyczne wobec rządu 

raporty, które publikuje Izba – mówi Andrzej Halicki, szef 

delegacji PO-PSL w Parlamencie Europejskim.

Iwona Szpala

Reynders mówił o wizycie w belgij-
skim dzienniku „L’Écho”, tam zapo-
wiadał spotkanie z premierem Ma-
teuszem Morawieckim. Głównym 
tematem będzie polska praworząd-
ność. W cytowanej przez „Wybor-
czą” rozmowie unijny komisarz za-
powiedział, że wręczy premierowi 
stanowisko w sprawie reguł, któ-
rych powinna przestrzegać Polska: 
ma honorować decyzję Trybunału 
Sprawiedliwości UE o zawieszeniu 
Izby Dyscyplinarnej, przywrócić do 
orzekania zawieszonych sędziów, 
przeprowadzić reformę wymiaru 
sprawiedliwości zgodną z europej-
skimi standardami.

W wywiadzie Reynders nie krył, 
że sytuacja jest poważna. I jeśli dia-
log nie wystarczy, Unia sięgnie „po 
inne środki”.

Unijny komisarz spędzi w War-
szawie dwa dni. – Mówiąc wprost, 
przyjeżdża pod koniec tygodnia, 
by zobaczyć na miejscu, jak w Pol-
sce działają prokuratura, sądy, jak 
ma się wymiar sprawiedliwości. 
Chodzi o wyrok TSUE, przywróce-
nie zawieszonych sędziów – mówi 
Andrzej Halicki, szef delegacji PO-
-PSL w Parlamencie Europejskim. 
– W kalendarzu spotkań jest NIK, 
komisarza interesują krytyczne wo-
bec rządzących raporty. Ustalenia 
Izby pokazują standardy obecnej 
władzy. Warto tu przypomnieć te-
goroczne sprawozdanie Komisji Eu-
ropejskiej na temat praworządno-
ści – dodaje Halicki.

I cytuje unijny dokument: „Ist-
nieją jednak zagrożenia w odniesie-
niu do skuteczności walki z korup-
cją na wysokim szczeblu, w tym ry-
zyko wywierania bezprawnego na-
cisku na ściganie korupcji w celach 

politycznych”. Komisja – jak czyta-
my w sprawozdaniu – ma obawy co 
do niezależności głównych instytu-
cji odpowiedzialnych za zapobiega-
nie korupcji i jej zwalczanie.

Reynders zapyta 
o skutki raportów
Halicki mówi, że unijny komisarz 
będzie nie tylko rozmawiał z Bana-
siem o raportach, ale też zamierza 
się dokładnie zapoznać z ustalenia-
mi NIK. – Chodzi o sytuację samych 
raportów, jakie czynności podję-
ły stosowne instytucje państwa po 
ich publikacji, bo to także daje ob-
raz stanu praworządności w Polsce 
– wyjaśnia Halicki.

W ostatnich miesiącach Izba do-
patrzyła się wielu naruszeń prawa 
w funkcjonowaniu instytucji pu-
blicznych kontrolowanych przez 
PiS. M.in. potwierdziła wcześniej-
sze zarzuty dotyczące niedoszłych 
prezydenckich „wyborów koperto-
wych”, na które PiS uparł się w środ-
ku pandemii. Nigdy nie doszło do 
głosowania. Przygotowanie zrodzo-
nego na Nowogrodzkiej konceptu 
pochłonęło grube miliony, według 
NIK – wydane poza prawem.

Marian Banaś podpisał zawiado-
mienie do prokuratury, jego boha-
terami są najwyżsi rangą urzędnicy, 
czołówka PiS, która uczestniczyła 
w niedoszłym pomyśle: premier Ma-
teusz Morawiecki, szef jego kance-
larii Michał Dworczyk, wicepremier 
minister aktywów państwowych Ja-
cek Sasin, szef MSWiA Mariusz Ka-
miński. Na liście są też państwowe 
spółki PWPW i Poczta Polska.

Rozrzutny Fundusz 
Sprawiedliwości
Podobnie krytycznie NIK ocenił 
Fundusz Sprawiedliwości, który 

podlega resortowi Zbigniewa Zio-
bry. Inspektorzy od Banasia pisali 
w raporcie o zagrożeniu korupcją 
oraz o niegospodarnym i niecelo-
wym wydawaniu publicznych pie-
niędzy wpompowanych w Fundusz. 
Punktowali uznaniowość przy wy-
borze beneficjentów, w tym „nieuza-
sadnione, arbitralne decyzje w spra-
wie unieważniania konkursów lub 
też odmowy przyznania dotacji nie-
którym podmiotom”, mimo wy-
sokich ocen uzyskanych przez nie 
w konkursach.

Wedle szacunków Izby dysku-
syjne wydatki sięgają 280 mln zł. 
Wśród beneficjentów funduszu zna-
lazły się m.in. organizacje pro-life, 
fundacja o. Tadeusza Rydzyka. Zda-
rzało się, że Fundusz służył promo-
waniu programu Solidarnej Polski, 
partii Zbigniewa Ziobry. 

Marian Banaś chce też, by Try-
bunał Konstytucyjny zbadał rozpo-
rządzenie Zbigniewa Ziobry, któ-
re dało początek Funduszowi. NIK 
dowodzi, że dokument Minister-
stwa Sprawiedliwości jest niezgodny 
z konstytucją. Złożył zawiadomienia 
do prokuratury, m.in. o naruszeniu 
dyscypliny finansów publicznych.

Prokuratorem generalnym jest 
jednak minister sprawiedliwości 
Zbigniew Ziobro. Jego resort odpie-
ra zarzuty. Podobnie jak przy innych 
raportach ekipa PiS broni się prze-
ciwko ustaleniom NIK argumen-
tem o politycznej zemście. Prezes 
NIK Marian Banaś jest skonflikto-
wany ze środowiskiem Jarosława 
Kaczyńskiego. Prokurator general-
ny Zbigniew Ziobro domaga się zdję-
cia immunitetu, który chroni pre-
zesa NIK. Zarzuca mu podanie nie-

prawdy w oświadczeniach majątko-
wych i deklaracjach podatkowych.

Polska ma dużo 
do stracenia
Wiceminister z resortu sprawiedli-
wości Marcin Romanowski w „Dzien-
niku Gazecie Prawnej” mówił, że 
wniosek do Trybunału nie ma pod-
staw, zaś o jego miernej wartości 
„świadczą uwagi przedstawicieli NIK 
wygłaszane podczas prezentacji ra-
portu” – że ewentualne stwierdzenie 
niekonstytucyjności będzie skutko-
wać konsekwencjami prawnokarny-
mi. Innymi słowy: NIK złoży wtedy 
doniesienie do prokuratury. Za ta-
ki pomysł student I roku prawa do-
stałby ocenę niedostateczną. Dlate-
go nie mam wątpliwości, że raport 
i jego prezentacja to teatr, gra poli-
tyczna prezesa Mariana Banasia, bo 
to jemu grozi odpowiedzialność kar-
na, a prokurator generalny jest odpo-
wiedzialny za uruchomienie proce-
su, którego celem jest uchylenie im-
munitetu szefa NIK – ocenił.

Unijny komisarz chce jednak 
o NIK-owskich raportach porozma-
wiać z Marianem Banasiem osobiście. 
Ma też w planach – jak informuje Ha-
licki – rozmowę z ministrem Zbignie-
wem Ziobrą, wizyty w parlamencie, 
w Biurze Rzecznika Praw Obywatel-
skich, Sądzie Najwyższym. Nie planu-
je rozmów z liderami opozycji.

W cytowanym przez „Wyborczą” 
wywiadzie komisarz Reynders zapo-
wiedział, że w końcówce roku roz-
pocznie się nowe postępowanie prze-
ciwnaruszeniowe. Chodzi o ostatni 
wyrok TK, który uznał, że część za-
pisów prawa europejskiego jest nie-
zgodna z polską konstytucją. – Pro-
cedura w sprawie naruszenia nie 
jest jedyną możliwością. Chciałbym, 
żebyśmy położyli na stole wszystkie 
opcje, zanim zaczniemy dyskutować 
o [polskim] planie odbudowy. Chodzi 
o to, by Polska respektowała decyzje 
TSUE – mówi w wywiadzie Reynders.

Na pytanie, co się wydarzy, jeśli Pol-
ska nie ustąpi, odparł: – Nadal nie za-
twierdziliśmy polskiego planu odbu-
dowy. I tak długo, jak Polska nie ustą-
pi, nie zostanie on zatwierdzony. l

Kto nie chce pieniędzy z KPO
Jeśli w ciągu najbliższych 
trzech tygodni nie nastąpi 
przełom w rokowaniach 
z Komisją Europejską, Polska 
pierwsze pieniądze z Krajo-
wego Planu Odbudowy może 
uzyskać dopiero w połowie 
2022 r. – ostrzegają europosło-
wie KO. 

Chodzi o niebagatelną kwotę 
4,7 mld euro (ponad 21 mld zł), czyli 
13 proc. KPO, który w sumie w for-
mie nie tylko dotacji, ale też kredy-
tów ma wynieść około 57 mld eu-
ro. Jest to zaliczka na poczet pro-
jektów na odbudowę gospodarki 
po kryzysie związanym z pande-
mią, czyli pieniądze, które moż-
na byłoby wydawać bezwarunko-
wo, a nie na konkretne projekty. Te 
pieniądze muszą być przyznane do 
końca 2021 r. 

W poniedziałek na konferencji 
prasowej europosłowie z PO Jan 
Olbrycht, nadzorujący w ramach 

Parlamentu Europejskiego proce-
durę europejskiego Funduszu Od-
budowy, oraz Andrzej Halicki alar-
mowali, że negocjacje z Unią Euro-
pejską praktycznie stanęły.

– To nie jest tak, że Unia Euro-
pejska tych pieniędzy nie chce dać 
– tłumaczył Halicki, który przypo-
minał, że w żadnym dokumencie 
Parlamentu Europejskiego – wbrew 
rządowej propagandzie – nie ma po-
stulatu zamrożenia tych pieniędzy 
dla Polski. – To rząd polski nie chce 
ich wziąć – dodawał. 

– Nie są w żaden sposób realizo-
wane nawet te obietnice, które zło-
żył Mateusz Morawiecki, czyli roz-
wiązanie Izby Dyscyplinarnej oraz 
stworzenie Komitetu Monitorujące-
go, w którym znaleźliby się przed-
stawiciele nie tylko rządu, ale też 
opozycji oraz samorządów – mó-
wił europoseł.

Rząd PiS zapowiedział ustawę li-
kwidującą ID w ramach „szerszej re-
formy sądownictwa”, ale jej projekt 

nadal nie powstał. Tymczasem pod-
czas bardzo gorącej debaty na temat 
praworządności w Polsce przewod-
nicząca Komisji Europejskiej Ursu-
la von der Leyen jako warunki mini-
mum przyjęcia KPO wskazała wła-
śnie rozwiązanie Izby Dyscyplinar-
nej oraz przywrócenie do pracy bez-
prawnie zwolnionych sędziów. Jako 
jedną z przeszkód wskazywała zły 
klimat inwestycyjny w Polsce zwią-
zany z brakiem praworządności.

W czwartek do Warszawy przy-
bywa Didier Reynders, komisarz UE 
ds. sprawiedliwości, by badać sygna-
ły o tworzeniu mechanizmów ko-
rupcyjnych w Polsce. Jego pierw-
szym rozmówcą ma być prezes NIK 
Marian Banaś.

Europosłowie przypomnieli, 
że tydzień temu w Brukseli prze-
bywał minister Waldemar Bu-
da i z tej wizyty zupełnie nic nie 
wynikło. Halicki oskarżył Budę 
o okłamywanie polskiego społe-
czeństwa i przypomniał, że latem 
tego roku minister twierdził, że 
Krajowy Plan Odbudowy już zo-
stał przyjęty, a następnie – że zo-
stanie przyjęty w lipcu, potem 
– w sierpniu.

Europosłowie wskazywali, że 
pieniądze na zaliczkę dla Polski 
nie przepadną, ale będą rozlicza-
ne już po wykonaniu konkretnych 
projektów, najwcześniej w połowie 
2022 r. Dodatkowo Unia Europej-
ska na rynkach finansowych pod-

pisuje umowy kredytowe, które do-
tyczą części pożyczkowej Fundu-
szu. Są to pożyczki na najlepszych 
możliwych warunkach, bo gwa-
rantuje je budżet unijny. Europo-
seł Olbrycht wskazał, że z powo-
du kuriozalnej polityki rządu Unia 
Europejska zaciągnie kredyty, ale 
tylko w takiej sumie, jaka wynika 
z zatwierdzonych planów poszcze-
gólnych krajów, natomiast Polska 
swoją częścią wkładu do budżetu 
unijnego będzie gwarantowała je 
dla innych państw.

Do zakończenia procedury 
przyjęcia Krajowego Planu Od-
budowy konieczna jest pozytywna 
decyzja Komisji Europejskiej, na-
stępnie decyzja Rady Unii Europej-
skiej, czyli ministrów krajów UE. 
Dopiero wówczas następuje pod-
pisanie kolejnych umów. Wedle 
polityków PO ten proces zwykle 
trwa około sześciu tygodni, choć 
może być skrócony. l
Paweł Wroński

Unijny komisarz chce o NIK-owskich raportach 

porozmawiać z Banasiem osobiście. Ma też 

w planach rozmowę z Ziobrą, wizyty w parlamencie, 

w biurze RPO i Sądzie Najwyższym

Do zakończenia 

procedury przyjęcia 

KPO konieczna jest 

pozytywna decyzja 

Komisji Europejskiej, 

następnie decyzja Rady 

Unii Europejskiej

• Marian Banaś 

FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Didier Reynders 

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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O płacach tylko z „Solidarnością”
Prezydent, premier i minister Czarnek spotkali się 

z przedstawicielami tylko jednego związku zawodo-

wego – „Solidarność”, by porozmawiać o wynagro-

dzeniach nauczycielskich. Ani ZNP, ani FZZ nie zostali 

zaproszeni na rozmowy.

Karolina Słowik

Spotkanie z udziałem premiera 
Mateusza Morawieckiego, mini-
stra edukacji i nauki Przemysława 
Czarnka, wiceministra Dariusza 
Piontkowskiego, szefa „Solidarno-
ści” Piotra Dudy oraz przewodni-
czącego związkowej sekcji oświato-
wej Ryszarda Proksy zorganizował 
prezydent Andrzej Duda. 

Dla przypomnienia: oświato-
wa „Solidarność” zrezygnowała ze 
strajku nauczycieli i podpisała po-
rozumienie z rządem Beaty Szy-
dło o tym, że nauczycielskie pen-
sje będą powiązane z przeciętny-
mi zarobkami w gospodarce. – Od 
tamtej pory nikt nawet z nami nie 
rozmawiał, a propozycje MEiN były 
dalekie od realizacji tego postulatu 
– mówi Monika Ćwiklińska, rzecz-
niczka oświatowej „S”.

MEiN proponuje nauczycie-
lom podwyżki, ale jednocześnie 
zwiększenie czasu pracy przy ta-
blicy z 18 do 22 godzin, godziny kar-
ciane, czyli zobowiązanie do bycia 

dostępnym w szkole przez dodat-
kowych osiem godzin tygodniowo, 
oraz ograniczenie urlopu do 50 dni. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zapowiedział, że wejdzie w spór 
z rządem, jeśli resort nie wycofa 
się z tej propozycji.

Zabiegali o spotkanie
Ćwiklińska przyznaje, że spotkanie 
było planowane od dwóch tygodni, 
a przewodniczący Piotr Duda zabie-
gał o nie bezpośrednio u prezydenta. 
Jednak później informacja o umó-
wionych rozmowach nie została po-
dana do publicznej wiadomości. ZNP 
nie wiedział o spotkaniu z premie-
rem i prezydentem, mimo że sam 
o nie zabiegał. 10 listopada wysłał 
do ministra Czarnka list w tej spra-
wie, motywowany propozycją sa-
mego ministra. Podczas rozmów ze 
związkowcami 22 października mi-
nister stwierdził bowiem, że powią-
zanie płac nauczycielskich z przecięt-
nymi w gospodarce wykracza poza 
jego kompetencje i trzeba rozma-
wiać o tym z premierem.

– Nie rozumiemy, co się dzieje. 
Nie chcemy, żeby powtórzyła się sy-
tuacja z 2019 roku, kiedy rząd ne-
gocjował tylko z jednym partnerem 
– komentuje brak zaproszenia do 
rozmów rzeczniczka ZNP Magda-
lena Kaszulanis.

O spotkaniu z premierem nie 
wiedział też szef Forum Związ-
ków Zawodowych Sławomir 
Wittkowicz.

To przez Tuska
Dlaczego nikt poza „Solidarnością” 
nie otrzymał zaproszenia? – Inne 
związki przecież nie podpisały po-

rozumienia z rządem – tłumaczy 
rzecznika „S”.

– Ostatnio ZNP pokazało bliską 
współpracę z Platformą Obywa-
telską. Zdjęcia i podpisanie poro-
zumienia prezesa Broniarza z Do-
naldem Tuskiem? To nam się zdecy-
dowanie nie podoba. To czysta po-
lityczna działalność. A za rządów 
PO to z nami nikt nie chciał roz-
mawiać, nikt nas na negocjacje nie 
zapraszał – wspomina Ćwiklińska.

Czy to oznacza zerwanie współ-
pracy z ZNP? – Nie chcemy być 
wciągnięci w politykę anty-PiS-
-u, tylko załatwiać rzeczy dla na-

uczycieli – podsumowuje rzecz-
niczka „S”.

Czy pomysł powiązania płac na-
uczycielskich z przeciętnymi za-
robkami w gospodarce ma w ogó-
le szansę zostać zrealizowany? Do 
tej pory minister Czarnek wypowia-
dał się o nim raczej kpiąco. – Ani ja, 
ani pan, ani nasi słuchacze nie ma-
ją tego swojego wynagrodzenia po-
wiązanego ze średnią krajową i ży-
ją. Przytłaczająca większość Pola-
ków nie ma wynagrodzenia powią-
zanego ze średnią krajową, tylko tę 
średnią krajową wyrabia – ironizo-
wał na antenie Polskiego Radia. l

CBOS: PiS znów poniżej 30 proc. 
Partia Jarosława Kaczyńskie-
go mimo straszenia Polaków 
wojną na granicy z Białorusią 
i uchodźcami, choć prowadzi, 
ma poparcie tylko 29 proc. 
badanych.

Tak wynika z najnowszego sonda-
żu CBOS, zawsze bardzo przychyl-
nego dla obozu władzy.

29 proc. to tyle samo, co w po-
przednim badaniu z drugiej poło-

wy października – wtedy to było 
28 proc., a zmiana o 1 pkt proc. to 
znacznie mniej niż błąd pomiaru.

Do tej pory PiS nie wrócił do 
notowań sprzed wyroku Trybuna-
łu Konstytucyjnego Julii Przyłęb-
skiej, który zaostrzył polskie pra-
wo antyaborcyjne.

Wtedy PiS stracił w dwa tygo-
dnie 9 pkt proc. – notowania par-
tii zjechały z 40 do 31 proc. Potem 
nieco się poprawiły, np. we wrze-

śniu tego roku PiS cieszył się po-
parciem 36 proc., w połowie paź-
dziernika – 35 proc.

W pomiarach CBOS – który zwy-
kle nieco przeszacowuje notowa-
nia partii rządzącej, bo jest insty-
tucją związaną z rządem – to drugi 
tak potężny spadek notowań partii 
rządzącej od wyborów parlamen-
tarnych w 2019 r.

Za PiS uplasowała się Koalicja 
Obywatelska z poparciem 18 proc. 

(i tu zmiana minimalna, wzrost 
o 1 pkt proc.). Polska 2050 Szymo-
na Hołowni ma 12 proc., Konfedera-
cja – 6 proc. (spadek o 2 pkt proc.). 
Lewica tuż za ultraprawicą z po-
parciem 5 proc. Do Sejmu nie do-
stałyby się PSL (2 proc.) i partia Ku-
kiza (1 proc.).

Gdyby zsumować poparcie dla 
opozycji demokratycznej – KO, Pol-
ska 2050, Lewica, PSL – to blok an-
ty-PiS byłby liczniejszy (37 proc.) 

niż blok PiS (29 proc.). I to nawet 
gdyby Kaczyński chciał się doga-
dać z Konfederacją.

Aż 22 proc. badanych nie wie jed-
nak, kogo chciałoby poprzeć w wy-
borach parlamentarnych. 4 proc. to 
odmowy odpowiedzi.

Sondaż CBOS z 4-14 listopada, 
próba ogólnopolska, reprezenta-
tywna 1100 dorosłych Polaków, me-
toda CAPI, CATI, CAWI. l
Agnieszka Kublik

• MEiN proponu-

je nauczycielom 

podwyżki, ale 

jednocześnie 

zwiększenie 

czasu pracy przy 

tablicy z 18 do 

22 godzin  

FOT. JAKUB WŁODEK / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

W CZWARTEK 18 LISTOPADA W „WYBORCZEJ”

Wyjątkowy kalendarz 
przyrodniczy
na rok 2022
ze zdjęciami autorstwa 

Adama Wajraka

ZEJ”
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Nowa siedziba urzędu miasta ma 
stanąć w Nowym Centrum Łodzi 
do końca 2024 roku. Plan zakła-
da, że przeniosą się tu urzędnicy 
z 23 miejsc, w których dziś przyj-
mują interesantów. – To nie fanabe-
ria urzędników, by pracować w no-
wych, pięknych wnętrzach. Chodzi 
o to, żeby było korzystniej dla łodzian 
i taniej dla budżetu miasta. Nie dość, 
że w tych 23 lokalizacjach płacimy ok. 
10 mln zł rocznie, to jeszcze budynki 
wymagają bieżących remontów i po-
ważnych modernizacji – mówi Ro-
bert Kolczyński, dyrektor Departa-
mentu Strategii i Rozwoju UMŁ. I nie 
ukrywa, że UMŁ liczy na efekt wow. 
Koncepcja nowego ratusza w Łodzi to 
efekt pracy zespołu autorskiego Draft, 
Lumioo, Projekt Officyna i AMP. + lg

Łódź. Nowy ratusz ma dać efekt wow

Sylwester w Zakopanem tylko dla bogatych

Ceny prawie 
jak w Szwajcarii
Tak drogo jeszcze nie było 

– przyznają nawet  górale. 

Za nocleg w sylwestra 

w Zakopanem turyści mu-

szą zapłacić nawet 10 tys. zł. 

To wina in�acji, ubiegło-

rocznego lockdownu i... 

nieświadomych klientów.

Dominika Wantuch

ZAKOPANE

Takiego sylwestra jak w 2020 roku 
nawet najstarsi górale nie pamię-
tają. Była narodowa kwarantanna, 
w godz. 19-6 zakaz przemieszcza-
nia się i tylko najśmielsi próbowa-
li obejść pandemiczne obostrzenia 
i wynajmowali turystom „parkingi 
z noclegiem w prezencie”, gościli 
„rodziny z dalekich stron” albo li-
czyli, że unikną kontroli.

Gdy narodowa kwarantanna się 
skończyła, turyści tłumnie wyruszy-
li na Podhale. W sierpniu burmistrz 
Zakopanego Leszek Dorula mówił 
o rekordowym sezonie.

Dziś przedsiębiorcy z Podhala 
przyznają, że wysokie obłożenie 
wciąż się utrzymuje, a sylwester za-
powiada się niemal „jak przed pan-
demią”. – Widzimy wzmożone zain-
teresowanie turystów, którzy chcą 
spędzić okres świąteczno-noworocz-
ny w Tatrach. Na święta jest jeszcze 
ok. 50 proc. wolnych miejsc nocle-
gowych, ale na sylwestra w Zakopa-
nem już ok. 80 proc. jest zarezerwo-
wanych – mówi nam Karol Wagner 
z Tatrzańskiej Izby Gospodarczej.

Chętnym nie przeszkadza na-
wet to, że wielu przedsiębiorców 
winduje ceny. 

Minimum tysiąc
Za noc w Zakopanem z 31 grudnia 
na 1 stycznia trzeba zapłacić na-
wet 9,5 tys. zł. Tyle kosztuje nocleg 
w 55-metrowym domku z dwiema 

sypialniami w Gliczarowie. Dwie 
doby (od 31 grudnia do 2 stycz-
nia) w 35-metrowym apartamen-
cie z widokiem na Tatry w Koście-
lisku to wydatek 10,5 tys. zł. Nie-
co mniej – ok. 7 tys. zł – kosztuje 
nocleg w centrum Zakopanego, 
przy Krupówkach.

Ci, którzy woleliby hotel, na 
obiekty cztero- i pięciogwiazdkowe 
nie mają co liczyć, bo są już w więk-
szości wyprzedane. Trzygwiazdko-
we obiekty to koszt ok. 2 tys. za dwie 
osoby za dwie doby. Ale są i apart-
hotele, w których trzeba zapłacić 
prawie 6 tys. zł. Oczywiście, są i tań-
sze obiekty, ale i tu ceny nie scho-
dzą poniżej 700 zł za dobę. Średnio 

za nocleg w przyzwoitych warun-
kach trzeba zapłacić minimum ty-
siąc złotych.

Do tego należy doliczyć kosz-
ty jedzenia, wycieczek i karnetów 
narciarskich, które w tym sezonie 
mają również podrożeć. 

Dla porównania, jeszcze w 2017 r. 
media, pisząc o „sylwestrowej dro-
żyźnie na Podhalu”, podawały ceny 
noclegów za ok. 200 zł plus ok. 150 zł 
za wejście na imprezę sylwestrową. 

– Widzimy wyraźne rozchwianie 
na rynku turystycznym po trwają-
cym de facto 18 miesięcy lockdownie 
i zamrożeniu branży – mówi Karol 
Wagner. I wylicza: – Koszty rosną, 
bo mamy inflację. GUS oficjalnie 
mówi o 7 proc., ale dla branży tu-
rystycznej istotne jest, że ceny ener-
gii, węgla, gazu, żywności poszły na-
wet o 20 proc. w górę. To się odbija 
na kosztach usług turystycznych.

Nieświadomi płacą więcej
Co z obiektami, które jeszcze wiosną 
tego roku kosztowały ok. 500 zł za 
dobę, a dziś kosztują nawet i 2,5 tys. 
zł? Karol Wagner wskazuje kilka 
przyczyn: – Właściciele w ten spo-
sób chcą odbić się po lockdownie, 
być może też podają zaporowe ce-
ny, diagnozując rynek. Jeśli turyści 
zdecydują się zarezerwować taki 
nocleg, to sprzedadzą, jeśli nie, to 
będą je obniżać za jakiś czas. Trze-
ba jednak brać pod uwagę, że tury-
ści są stęsknieni zimowego sylwe-
stra w górach, są więc gotowi wy-
dać więcej, nie zawsze analizując 
koszty. Ceny więc eskalują.

Wagner zwraca też uwagę, że 
okres świąteczno-noworoczny 
nie jest pierwszym, kiedy branża 
w pewnym stopniu bazuje na nie-
świadomości turystów. Po lock-
downie było już bowiem tak, że 
w obiektach o wysokim standar-
dzie można było zapłacić za noc-
leg nawet i 200 zł. Potem ceny za-
częły szybować i w wakacje znów 
mówiono o drożyźnie i noclegach 
za 2,5 tys. zł. +

Polska piłka nożna

53 0
• takim wynikiem Wybrzeże 

Rewalskie Rewal pokonało 

Pomorzanina Nowogard 

w niedzielnym meczu 

zachodniopomorskiej 

klasy okręgowej (szósty 

poziom rozgrywkowy). 

To najwyższe zwycięstwo 

w historii polskiej 

piłki nożnej

Kalisz

Przeciw faszyzmowi
Ok. 300 demonstrantów wzię-
ło udział w zorganizowanej 
w niedzielę w Kaliszu mani-
festacji – proteście przeciwko 
pochodowi neofaszystów, 
który odbył się w mieście 
11 listopada.

Manifestacja antyfaszystów roz-
poczęła się od wiecu w centrum 
miasta, pod pomnikiem Adama 
Asnyka – w tym samym miejscu, 
gdzie kilka dni wcześniej zebrali 
się neofaszyści. Z biało-czerwo-
nymi flagami, z hasłami „Śmierć 
wrogom ojczyzny”, „Tu jest Polska, 
a nie Polin”. Po nienawistnych wy-
stąpieniach doszło do spalenia re-
printu Statutu kaliskiego; ten do-
kument już w 1264 r. zrównywał 
w prawach Żydów i Polaków.

Listy z Izraela
Demonstracja rozpoczęła się od 
odczytania listu kaliskich Żydów 
z Izraela do kaliszan. „Ta ohyd-
na antyżydowska demonstracja 
w święto 11 listopada w Kaliszu 
otrzymała szeroki rozgłos w Izraelu 
i na świecie. Zniszczyła dobre imię 
drogiego nam miasta” – napisał Jo-
seph Komem vel Józef Flakowicz.

Odczytano także list Hili Mar-
cinkowskiej, przewodniczącej Ra-
dy Związku Gmin Żydowskich 
w RP, kaliszanki, która przeby-
wa teraz w Izraelu. „Przed II woj-
ną światową w Kaliszu narodow-
cy zawiesili transparent Kalisz bez 
Żydów. Powiesili go ponownie, 
po wejściu Niemców, we wrze-
śniu 1939 roku. Ich marzenia pra-
wie się spełniły. Z 30-tysięcznej 

społeczności żydowskiej przeży-
ło niespełna 2 tysiące – napisała 
Marcinkowska. – Dziś ponownie 
przez Kalisz przetacza się brunat-
na horda. Palą księgi, zakłamują 
historię, odbierają prawa innym 
do życia w ich Ojczyźnie”.

„Nie jest panu głupio?”
Podczas wiecu wystąpiła też Anna 
Kurpik, która samotnie stanęła na-
przeciwko marszu nacjonalistów. 
– Czuję ogromny żal do władz, 
że nie rozwiązano tego ohydne-
go zgromadzenia. Pytam władzę: 
dokąd nas prowadzicie, wydając 
zgody na tak haniebne marsze? 
– mówiła. – Dziś jest nowy dzień, 
jestem dumną kaliszanką, ponie-
waż nie zawiedliście. Jesteście tu-
taj i pokazaliście, że jesteście to-
lerancyjnym społeczeństwem, że 
nie jesteśmy bierni. 

Widząc w tłumie prezyden-
ta Kalisza, prowadzący wiec spy-
tał: „Nie jest panu głupio?”. Tłum 
skandował: „Hańba!”.

Prezydent wygwizdany
Na wiecu wystąpił również pre-
zydent Kinastowski. – Szanowni 
państwo, było olbrzymie ryzyko 
– tłumaczył decyzję o nierozwią-
zaniu marszu. Rozległy się gwiz-
dy i okrzyki „Hańba!”.

W rozmowie z dziennikarzami 
Kinastowski przyznał, że przed de-
monstracją narodowców wiedział 
o planowanym spaleniu Statutu 
kaliskiego. – Formalnie w Polsce 
to można różne rzeczy spalić. Py-
tanie, co zrobi z tym prokuratu-
ra – mówił. + Janusz Jaros

Widzimy wyraźne 

rozchwianie na rynku 

turystycznym po 

trwającym de facto 

18 miesięcy lockdownie 

i zamrożeniu branży

KAROL WAGNER

Tatrzańska Izba Gospodarcza

• Sylwester w Zakopanem w 2019 r. 

FOT. JAKUB PORZYCKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Kaliski marsz przeciwko faszyzmowi FOT. JANUSZ JAROS / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Jak powstrzymać Łukaszenkę?
Szefowie dyplomacji 

27 krajów Unii dali zielo-

ne światło dla sankcji za 

państwowy przemyt ludzi 

przez Białoruś. Restrykcje 

na początek dotkną zapewne 

około 30 osób, �rm i instytucji 

zaangażowanych w działania 

na granicy.

Tomasz Bielecki

BRUKSELA, DEUTSCHE WELLE

Unijni ministrowie w Radzie UE zatwierdzili 
w poniedziałek dodatkowe kryteria sankcyj-
ne, które pozwolą na rychłe wydłużenie „czar-
nej listy” (zamrożony majątek i zakaz wjaz-
du do Unii) o osoby, firmy, instytucje zaanga-
żowane w działania reżimu Aleksandra Łu-
kaszenki na granicy z Polską, Litwą, Łotwą.

– Nasza decyzja pokazuje determinację 
UE, by przeciwstawić się instrumentalizacji 
migrantów dla celów politycznych. Odrzuca-
my tę nieludzką i nielegalną praktykę. Jed-
nocześnie Unia nadal podkreśla, że na Bia-
łorusi trwają niedopuszczalne represje reżi-
mu wobec własnej ludności – powiedział Jo-
sep Borrell, szef unijnej dyplomacji.

Dłuższa lista objętych sankcjami
Decyzja Rady UE stwarza podstawy do szyb-
kiego objęcia sankcjami – wedle brukselskich 
przecieków – około 30 osób, przedsiębiorstw 
i instytucji. Łącznie z hotelem w Mińsku, któ-
ry przyjmuje migrantów zwożonych w ra-
mach białoruskich „pakietów migracyjnych” 
(wiza, bilet, podwózka na granicę) sprzeda-
wanych m.in. w irackim Kurdystanie. Do tej 
pory na liście sankcyjnej widniało 166 osób 
i 15 instytucji z Białorusi, ale niezwiązanych 
ze sztucznie nakręcanym przez Mińsk kry-
zysem migracyjnym.

W zeszłym tygodniu UE zatwierdziła tak-
że swoją wstępną decyzję z września o za-
kończeniu ułatwień wizowych dla białoru-
skich oficjeli podróżujących do Europy. Do-
datkowe nazwiska będą oficjalnie ogłoszo-
ne być może przed końcem listopada, ale 
Unia – w obawie przed pozwami ukaranych 
do TSUE – musi teraz skompletować solid-
ne dane uzasadniające sankcje.

– Potrzebujemy też trochę czasu, by te 
nowe sankcje szczegółowo skoordynować 
m.in. z Brytyjczykami, Amerykanami, Ka-
nadyjczykami – tłumaczy jeden z unijnych 
dyplomatów.

Zielone światło od Rady UE obejmuje rów-
nież przygotowania do sankcji wobec linii 
lotniczych (łącznie z zakazem lotów nad te-

rytorium Unii) współpracujących z Miń-
skiem przy sztucznym generowaniu kryzy-
su migracyjnego.

– Musimy zacząć od zatrzymania napły-
wu tych migrantów do Białorusi. A zatem 
od zatrzymania lotów, co już zostało pra-
wie zrobione – przekonywał wczoraj Borrell  
w Brukseli.

Władze Turcji w zeszłym tygodniu dopro-
wadziły do zawieszenia sprzedaży biletów dla 
migrantów na loty Turkish Airlines na Bia-
łoruś oraz na loty linii białoruskich startują-
cych z Turcji. Margaritis Schinas, jeden z wi-
ceprzewodniczących Komisji Europejskiej, 
podróżuje w tych dniach po Bliskim Wscho-
dzie, by podobne działania wymóc na innych 
krajach i przewoźnikach. Przed paru dniami 
zawieszenie lotów do Mińska ogłosiły pry-
watne syryjskie linie lotnicze Cham Wings.

 Z kolei w niedzielę władze Dubaju zakaza-
ły przyjmowania Irakijczyków, Syryjczyków, 

Afgańczyków i Jemeńczyków na pokłady sa-
molotów lecących do Mińska. 

Białoruskie linie lotnicze już po uprowa-
dzeniu opozycjonisty Romana Protasiewi-
cza z samolotu Ryanair lecącego z Aten do 
Wilna zostały objęte restrykcjami, które za-
kazują im lotów do Unii i nad jej terytorium. 
Jednak Bruksela podjęła też prace nad ewen-
tualnym odcięciem Białorusinów od leasin-
gowego wypożyczania samolotów przez fir-
my umocowane głównie w Irlandii. Jeśli do 
wprowadzenia takich sankcji by doszło, za-
pisy sankcyjne respektowałyby dotychczaso-
we kontrakty leasingowe (naciskał na to Du-
blin), lecz zabraniałyby zawierania nowych 
umów z Białorusinami.

Co z sankcjami gospodarczymi?
Borrell wzywał w poniedziałek do działań dy-
plomatyczno-politycznych Unii na rzecz zaże-
gnania kryzysu humanitarnego, czyli pomo-
cy w szybkim powrocie do macierzystych kra-
jów m.in. Irakijczykom, którzy trafili na Biało-
ruś. Jednak wczorajszej zgodzie na już piąty 
pakiet sankcyjny UE wobec Białorusi (przygo-
towywany od września pod naciskiem Polski 
oraz Litwy) towarzyszy dość szeroka zgoda, 
by zacząć przygotowania do pakietu szóstego.

– W związku z kryzysem bezpieczeństwa 
na granicy polsko-białoruskiej Polska zasłu-
guje na całkowitą solidarność z naszej stro-
ny – powiedział wczoraj w Brukseli minister 
spraw zagranicznych Niemiec Heiko Maas.

Czy w razie dalszej eskalacji ten szósty pa-
kiet restrykcji wobec Białorusi będzie obej-
mować także nowe sankcje gospodarcze? 
Przyjęte ostatniego lata restrykcje wymierzo-
ne w białoruski eksport soli potasowej (uży-

wanej w nawozach sztucznych), w przemysł 
tytoniowy oraz petrochemiczny zaczną naj-
boleśniej uderzać w Białoruś dopiero na po-
czątku 2022 r. ze względu na wygasanie sta-
rych kontraktów biznesowych. Niektórzy 
z naszych rozmówców w Brukseli przekonu-
ją, że jednym z głównych celów Łukaszenki 
jest walka z tymi – formalnie już obowiązu-
jącymi – sankcjami gospodarczymi, których 
koszty Białoruś dopiero zacznie odczuwać.

Polska i Litwa w zeszłym tygodniu oficjal-
nie wezwały do zwołania telekonferencyjne-
go szczytu UE na temat „ataku hybrydowego” 
Łukaszenki, ale Charles Michel (przewodni-
czący Rady Europejskiej) jeszcze nie ogłosił 
decyzji, co zrobi z tym apelem. Michel w ze-
szłym tygodniu odświeżył w Unii dyskusję, 
czy budowa barier granicznych powinna być 
finansowana z budżetu UE. O tę sprawę dłu-
go spierano się na październikowym szczy-
cie UE, po którym Ursula von der Leyen po-
wiedziała, że w kierowanej przez nią „Komi-
sji Europejskiej i w Parlamencie Europejskim 
od dawna panuje pogląd, że nie będzie finan-
sowania drutów kolczastych i murów” z pie-
niędzy unijnych (wbrew pisemnemu apelowi 
12 krajów, w tym Polski, krajów bałtyckich, 
Danii, Austrii, Grecji, Węgier, Bułgarii). Tyle 
że Michel twardo podkreśla, że debata trwa.

Spór o finansowanie muru ma duże zna-
czenie polityczne, a zdaniem części dyploma-
tów UE – nawet „znacznie większe znacze-
nie symboliczne od finansowego”, bo według 
krytyków murów granicznych miałoby cho-
dzić o promowanie wizji Unii jako „twierdzy 
Europa”. – Przecież chodzi o nie tak wielkie 
pieniądze. Chodzi o afirmację murów – tłu-
maczy jeden z naszych rozmówców. +

USA obserwują sytuację na granicy z Białorusią 

Blinken zapewnia Polskę o solidarności

A
ntony Blinken zapewnia 
o solidarności USA z Polską 
w obliczu wrogich działań 

reżimu Łukaszenki, ale nie kry-
je też zaniepokojenia zwiększoną 
obecnością rosyjskich wojsk przy 
granicy z Ukrainą.

Zdaniem sekretarza stanu 
USA Antony’ego Blinkena opera-
cja Mińska ma „zagrozić bezpie-
czeństwu, siać podziały i odwra-
cać uwagę od działań Rosji na 
granicy z Ukrainą” – taką diagno-
zę przedstawił on w niedzielnym 
tweecie wysłanym po rozmowie 
z szefem polskiego MSZ Zbignie-

wem Rauem.  Podczas rozmo-
wy z Rauem Blinken miał zapew-
nić go o solidarności Waszyngto-
nu z Polską.

„Stany Zjednoczone stoją wraz 
z Polską przeciw politycznemu 
wykorzystywaniu przez Łuka-
szenkę migrantów, we wspieraniu 
demokratycznych aspiracji Bia-
łorusinów i w obronie niepodle-
głości oraz terytorialnej jedności 
Ukrainy” – czytamy w komunika-
cie Neda Price’a, rzecznika amery-
kańskiego Departamentu Stanu.

W zeszłym tygodniu szefowa 
Komisji Europejskiej Ursula von 

der Leyen zdradziła po rozmowie 
z prezydentem USA Joem Bide-
nem, że Waszyngton w koordy-
nacji z UE szykuje kolejne sankcje 
na reżim Łukaszenki. Potwierdził 
to rzecznik Rady Bezpieczeństwa 
Narodowego. O zaniepokojeniu 
ruchami rosyjskich wojsk przy 
granicy z Ukrainą Blinken mówił 
także w środę 10 listopada pod-
czas konferencji prasowej u boku 
swojego ukraińskiego odpowied-
nika Dmytro Kuleby.

– Przyglądamy się sytuacji bar-
dzo uważnie, bo w przeszłości 
Rosja potrafiła wykorzystywać 

jakąś prowokację, by zrobić to, 
co od początku zamierzała i pla-
nowała. Obawiamy się, że mo-
że popełnić poważny błąd, pró-
bując powtórzyć swoje działania 
z 2014 r. – powiedział sekretarz 
stanu USA, nawiązując do rosyj-
skiej aneksji Krymu i rozpętania 
konfliktu w Donbasie.

Zaznaczył jednak, że Waszyng-
ton nie jest pewien, jakie są za-
miary Władimira Putina.

Blinken i Kuleba podpisali no-
wą kartę partnerstwa strategicz-
nego przewidującą pogłębienie 
współpracy m.in. w dziedzinie 

obronności. Moskwie to wyjątko-
wo nie w smak. Akurat w środę 
nad Białorusią w ramach ćwiczeń 
pojawiły się dwa rosyjskie bom-
bowce strategiczne Tu-22M3.

Agencja Bloomberga poinfor-
mowała w zeszłym tygodniu, że 
Waszyngton ostrzegł europej-
skich sojuszników, iż ustalenia 
wywiadowcze wskazują na przy-
gotowania Moskwy do możliwej 
inwazji na Ukrainę...

Według ukraińskiego minister-
stwa obrony Moskwa zgromadzi-
ła nieopodal granicy ok. 90 tys. 
żołnierzy. + Maciej Czarnecki

Musimy zacząć  

od zatrzymania napływu 

migrantów na Białoruś. 

A zatem od zatrzymania 

lotów, co już zostało prawie 

zrobione 

JOSEP BORRELL 

szef unijnej dyplomacji

• Aleksander Łukaszenka rozmawiał wczoraj ze współpracownikami o projekcie nowej konstytucji dla Białorusi, której wymaga  

od niego Władimir Putin FOT. NIKOLAY PETROV / AP

eprasa.pl f6cdb84cc4
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Europejczycy pokochają szarańczę?
Komisja Europejska dodała szarańczę wędrowną 

do listy żywności dopuszczonej do sprzedaży w UE. 

Można już też sprzedawać w sklepach spożywczych  

– a nie tylko w zoologicznych – larwy mącznika.  

Na liście oczekujących są świerszcze.

Robert Stefanicki

Najpopularniejszy gatunek szarań-
czy okresowo sieje spustoszenie 
w uprawach od Azji, przez Afry-
kę, po śródziemnomorskie krań-
ce Europy. W UE Locusta migrato-

ria w miniony piątek została zali-
czona do „nowej żywności” – pod 
warunkiem że będzie sprzedawa-
na w postaci mrożonej, suszonej 
lub sproszkowanej. Jako przeką-
ska lub jako składnik w produk-
tach spożywczych.

„W postaci mrożonej i suszo-
nej nogi i skrzydełka muszą zostać 
usunięte, aby zmniejszyć ryzyko za-
parć jelitowych” – precyzuje Komi-
sja Europejska. Dodaje, że „do kon-
sumentów należy decyzja, czy chcą 
jeść owady, czy nie”.

UE zmienia swoje 
podejście do żywności 
na bazie owadów
Decyzja została podjęta na wnio-
sek holenderskiej firmy zajmują-
cej się hodowlą szarańczy i innych 
owadów. I pokazuje zmieniające się 
podejście Unii Europejskiej do żyw-
ności na bazie owadów. 

W czerwcu KE zaakceptowała 
jako żywność suszone larwy mącz-
nika młynarka. W sklepach zoolo-
gicznych od dawna można je ku-
pić jako pokarm dla papug i rybek, 
choć zapewne niektórzy hodowcy 
po cichu sami podgryzali je do pi-
wa. Teraz tego owada można po-
dobnie jak szarańcze sprzedawać 
w postaci przekąsek albo dodawać 
do innych produktów. Konsumen-
tem docelowym, czytamy w decyzji 
KE, jest „populacja ogólna”.

Obydwa owady zostały dodane 
do listy po uzyskaniu zgody Euro-
pejskiego Urzędu ds. Bezpieczeń-
stwa Żywności. EFSA ostatnio po-
parła też zjadanie świerszczy, za-
uważając, że „nie jest to niekorzyst-
ne pod względem odżywczym”. Na 
razie jednak świerszcze nie znalazły 
się na liście nowej żywności.

Owady coraz 
częstsze w menu
Rozporządzenie UE w sprawie no-
wej żywności istnieje od 1997 r. We-
dług definicji jest to „nowo opra-
cowana, innowacyjna żywność, 
wyprodukowana przy użyciu no-
wych technologii i procesów pro-

dukcyjnych, a także żywność, któ-
ra jest lub była tradycyjnie spoży-
wana poza UE”.

 Szarańcze to ten ostatni przypa-
dek. Na Bliskim Wschodzie i wszę-
dzie, gdzie pojawia się plaga, są one 
zjadane od dawna – nierzadko z bra-
ku alternatywy, bo chmary szarań-
czy niszczą uprawy niczym napalm.

W Meksyku i niektórych innych 
częściach Ameryki Środkowej pie-
czone koniki polne spożywa się ja-
ko przekąskę do alkoholu. Dopra-
wione solą, chili i sokiem z limon-
ki znane są jako chapuliny.

Świerszcze i inne owady są rów-
nież regularnie zjadane w Tajlandii 
i w innych krajach Azji.

Komisja Europejska przyznaje, 
że owady są już w menu w niektó-
rych częściach Europy.

Pożywne jak mięso, 
a lepsze dla środowiska
W ostatnich latach pojawił się na-
cisk na zwiększenie spożycia owa-
dów. Zwolennicy argumentują, że 
mogą one być tak samo pożywne 
jak mięso, a lepsze dla środowi-

ska, ponieważ nie wymagają du-
żych ilości ziemi do uprawy i nie 
powodują emisji gazów cieplarnia-
nych jak metan uwalniany przy ho-
dowli bydła.

Na początku tego roku Organi-
zacja Narodów Zjednoczonych ds. 
Wyżywienia i Rolnictwa (kierowa-
na aktualnie przez Chińczyka) opu-
blikowała raport oceniający owady 
z perspektywy bezpieczeństwa żyw-
nościowego – innymi słowy: zapo-
biegania niedożywieniu na świe-
cie. Raport wzywa do dalszych ba-
dań nad korzyściami z masowej ho-
dowli owadów.

Według szacunków Organiza-
cji Narodów Zjednoczonych blisko 
2 miliardy ludzi włącza owady do 
swojej diety. +

Według szacunków 

Organizacji Narodów 

Zjednoczonych blisko 

2 miliardy ludzi włącza 

owady do swojej diety

• Smażone 

szarańcze 

na targu 

w Bangkoku. 

W stolicy 

Tajlandii te 

owady stano-

wią popular-

ną przekąskę 

FOT. SHUTTERSTOCK

Sąd Rejonowy dla Łodzi-Śródmieścia w Łodzi, XVIII Wydział Cywilny 

zawiadamia o postępowaniu w sprawie o sygnaturze XVIII Ns 589/21 

z wniosku Beaty oraz Pawła Zaniewskich o stwierdzenie nabycia spadku po:

1. Janie Leśniaku – synu Antoniego i Michaliny – zmarłym w dniu 

27 sierpnia 1996 roku, mającym ostatnie miejsce zwykłego pobytu w Łodzi;

2. Zenobii Jędrzejczak-Leśniak – córce Zofii i Józefa – zmarłej w dniu 

20 listopada 1999 roku, mającej ostatnie miejsce zwykłego pobytu w Łodzi;

3. Mariuszu Pawle Olejniku – synu Feliksa i Jadwigi – zmarłym w dniu 

9 lutego 2016 roku, mającym ostatnie miejsce zwykłego pobytu w Łodzi;

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, aby w ciągu trzech miesięcy, licząc 

od dnia ogłoszenia, zgłosili i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.§
OGŁOSZENIE 34137615

Przed Sądem Rejonowym w Dąbrowie Tarnowskiej I Wydział 
Cywilny, w sprawie o sygn. akt I Ns 103/21 toczy się 
postępowanie z wniosku Andrzeja Kaczówka o stwierdzenie 
nabycia spadku po:

 –  Romanie Stamborskim, s. Franciszka i Walentyny 
zmarłym 14 maja 2012 r. w Dąbrowie Tarnowskiej, 
mającym ostatnie miejsce zwykłego pobytu w Ilkowicach.

W skład spadku wchodzi działka nr 324 położona w Ilkowicach 
objęta KW TR1D/00059074/8 prowadzona przez Sąd Rejonowy 
w Dąbrowie Tarnowskiej.

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców Romana Stamborskiego 
lub ich następców prawnych, aby w terminie 3 miesięcy od 
ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 
i wykazali swoje prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 
razie mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku.

OGŁOSZENIE

OGŁOSZENIE 34138316

W KAŻDY PONIEDZIAŁEK 
Z „WYBORCZĄ”

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34138389

§
W Sądzie Rejonowym w Bielsku-Bia-

łej w Wydziale X Cywilnym, pod sy-

gnaturą akt X Ns 240/21, z wniosku 

Wiesława Olearczyk toczy się spra-

wa o stwierdzenie nabycia spadku 

po Janinie Szczepaniak, zmarłej 

19 marca 2021 r. w Bielsku – Białej, 

ostatnio zamieszkałej w miejscowo-

ści Bielsko – Biała.

Wzywa się spadkobierców, aby 

w ciągu trzech miesięcy od dnia 

ukazania się niniejszego ogłosze-

nia zgłosili i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postano-

wieniu o stwierdzeniu nabycia 

spadku”.O
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OGŁOSZENIE 34138064

Przed Sądem Rejonowym Poznań - Stare Miasto 
w Poznaniu, 

pod sygn. akt VII Ns 727/17/8, toczy się postępowanie 
z wniosku Skarbu Państwa - Prezydenta Miasta Poznania o 

stwierdzenie nabycia przez Skarb Państwa 

- na podstawie art. 34 ust. 1 pkt a) dekretu z dnia 
8 marca 1946 r. o majątkach opuszczonych i poniemieckich 

(Dz.U. z 1946 r., nr 13, poz. 87 ze zm.) 

- prawa własności nieruchomości położonej 
w Poznaniu przy ul. Rubież 7, 

o oznaczeniu geodezyjnym: obręb Naramowice, arkusz mapy 
9, działka nr 9, o powierzchni 1233 m2, dla której prowa-
dzona była księga wieczysta Naramowice tom 3, karta 51, 
w której wpisanym właścicielem był Paul (Paweł) Steinbach.

Sąd wzywa zainteresowanych w sprawie, aby w cią-
gu 3 miesięcy od dnia ogłoszenia zgłosili się do udziału 
w sprawie, gdyż w przeciwnym razie Sąd może stwierdzić 
nabycie prawa własności ww. nieruchomości, jeżeli zostanie 
ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34138147

Przed Sądem Rejonowym 
w Białymstoku 

II Wydziale Cywilnym zawisła sprawa 
z wniosku Stanisławy Sokołowskiej, sygn. 
akt II Ns 171/21, o 

stwierdzenie zasiedzenia udziału 
w nieruchomości 

oznaczonej numerem geodezyjnym 538, 
o powierzchni 0,25 ha, położonej w obrębie 
0028 Turośń Dolna, jednostka ewidencyjna 
200211_2 gmina Turośń Kościelna, powiat 
białostocki, województwo podlaskie.

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, aby 
w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 
ogłoszenia stawili się w sądzie i udowodnili 
swoje prawa do nieruchomości, gdyż w prze-
ciwnym razie Sąd stwierdzi zasiedzenie, jeżeli 
zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34138313

W Sądzie Rejonowym Lublin-Zachód 

w Lublinie Wydział I Cywilny, pod 

sygnaturą akt I Ns 563/21, toczy się 

sprawa o stwierdzenie nabycia spadku 

po Halinie Stanisławie Podgórskiej z domu 

Cholewińskiej, córce Stefana i Marii z domu 

Leszcz, zmarłej dnia 10 kwietnia 2017 roku 

w Lubartowie, mającej ostatnie miejsce 

zwykłego pobytu w Lublinie. Wzywa się 

wszystkich spadkobierców zmarłej, aby 

w terminie 3 miesięcy od daty ukazania 

się tego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 

Rejonowego Lublin-Zachód w Lublinie 

i udowodnili swoje prawa do spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzenie nabycia 

spadku. W skład spadku wchodzi 

nieruchomość położona w Lublinie przy ulicy 

Kolberga 22.
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§
OGŁOSZENIE 34138319

Przed Sądem Rejonowym Lublin-Zachód 

w Lublinie I Wydziale Cywilnym toczy się 

postępowanie w sprawie sygn. I Ns 89/20 

z wniosku Alior Bank Spółki Akcyjnej 

w Warszawie o stwierdzenie nabycia 

spadku po Andrzeju Dowgird, zmarłym 

w dniu 12 czerwca 2014 roku w Lublinie 

i tam ostatnio stale przebywającym. Wzywa 

się wszystkich zainteresowanych, aby 

w ciągu trzech miesięcy od dnia wskazanego 

w ogłoszeniu zgłosili i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.§
OGŁOSZENIE 34138325

HUTMEN Sp. z o.o. w likwidacji

z siedzibą we Wrocławiu przy ul. Grabiszyńskiej 241

zaprasza do składania ofert na zakup 

nieruchomości o pow. 19,2 ha we Wrocławiu 

przy ulicy Grabiszyńskiej. 

TEASER inwestycyjny, oraz więcej informacji dostępne są na 

stronie internetowej Spółki – www.hutmen.pl

OGŁOSZENIE 34136495

Przed Sądem Rejonowym w Kościanie, 

z wniosku Gminy Miejskiej Kościana, toczy się 

postępowanie o stwierdzenie nabycia spadku 

po Leokadii Kołcz (sygn. akt I Ns 167/20).

Sąd wzywa do udziału w sprawie, 

w charakterze uczestników, spadkobierców 

po Leokadii Jadwidze Kołcz z domu Jurga, 

zmarłej 1 czerwca 2015 r. w Kościanie, 

ostatnio stale zamieszkałej w Kościanie, 

al. Kościuszki 23/4, aby w ciągu 3 miesięcy 

zgłosili swój udział w sprawie, pod rygorem 

pominięcia ich praw.

OGŁOSZENIE 34138361

16 listopada 2021

Informacja o zamiarze dokonania z urzędu podziału nieruchomości

o nieuregulowanym stanie prawnym

Zgodnie z art.97a ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami

(Dz. U. 2021 poz.1899 z późn. zm.)

Wójt Gminy Głusk

Informuje o zamiarze podziału nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym położonej 

w Wólce Abramowickiej, w rejestrze ewidencji gruntów oznaczona jako działka 1505 o pow. 0,023 ha.

Podział ma na celu realizację celu publicznego z przeznaczeniem pod drogę gminną.

Osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do przedmiotowej nieruchomości, mogą zgłaszać się 

do Urzędu Gminy Głusk, ul. Rynek 1, 20-388 Dominów, w terminie 2 miesięcy od daty ogłoszenia.

Po tym terminie zostanie wszczęte z urzędu postępowanie w sprawie podziału w/w nieruchomości 

i wydana decyzja zatwierdzająca podział nieruchomości.

Niniejsze ogłoszenie podlega opublikowaniu na tablicy ogłoszeń w urzędzie gminy, stronach 

internetowych urzędu gminy, a także poprzez ogłoszenie w prasie o zasięgu ogólnopolskim.

Wójt Gminy Głusk

OGŁOSZENIE 34138371

eprasa.pl f6cdb84cc4
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Adriana Rozwadowska

– Sytuacja z piątku: dzwoni do mnie pani, 
która zazwyczaj szuka u nas specjalistów. 
Tym razem postanowiła zatrudnić osobę do 
sprzątania. Pyta, ile powinna jej zapropono-
wać. Zasugerowałam, że realna stawka na 
tym stanowisku to w Warszawie minimum 
3200 zł brutto. „Czyli jak dam 3400-3600 zł, 
to będzie dobrze?” – zapytała. W Urzędzie 
Pracy Miasta Stołecznego Warszawy (PUP) 
pośrednik pracy ze stażem do 10 lat zarabia 
3300 zł brutto. To 2400 zł na rękę – mówi Jo-
anna Halczewska, przewodnicząca zarządu 
OPZZ Konfederacji Pracy w tym urzędzie. 
Po 10 latach można liczyć na 3600 zł brutto.

– Jesteśmy wynagradzani, jakby ktoś o nas 
zapomniał. Teraz między nami a specjalista-
mi w ratuszu są ok. 2 tys. zł różnicy – tłuma-
czy Bartłomiej Nowak, wiceszef związku. Do 
pracy w urzędzie trafił po wielu latach spę-
dzonych w prywatnej firmie.

Dyrekcja urzędu postulat podniesienia 
płac podwładnych o 2 tys. zł popiera. W efek-
cie nastąpiła seria pism – tyle że w jedną 
stronę. 29 kwietnia i 6 maja br. dyrekcja wy-
stąpiła do prezydenta Rafała Trzaskowskie-
go o zwiększenie budżetu na wynagrodze-
nia w PUP. 8 lipca podobne pismo trafiło do 
skarbnika miasta. 12 sierpnia napisało do nie-
go Biuro Rozwoju Gospodarczego. 2 września 
do Trzaskowskiego zwrócił się związek zawo-
dowy. 12 października skierowano do niego 
pismo podpisane przez 180 z ok. 250 pracow-
ników urzędu. Wreszcie wszyscy kierowni-
cy urzędu wysłali pismo z wyrazami popar-
cia dla pracowników.

Ratusz nie odpowiedział na żadne z nich. 
W efekcie 29 października br. związek zawo-
dowy wszedł w spór zbiorowy z pracodawcą.

Bezrobotni, tarcza, cudzoziemcy...
Urzędnicy PUP mają co robić. Warszawski 
rynek pracy to ponad 1 mln etatów. Przed 
pandemią w urzędzie zarejestrowanych było 
18 tys. bezrobotnych, w październiku 2021 ro-
ku – 25 tys. W tym samym czasie zatrudnienie 
zmalało o 10 proc. Bezrobotnych obsługuje 
190 osób – licząc włącznie m.in. z rejestracją. 

W pandemii urzędy pracy obsługiwały 
także tarcze antykryzysowe. W Warszawie 
wpłynęło wówczas prawie 239 tys. wnio-
sków, wypłacono 1,332 mld zł pomocy dla 
przedsiębiorców. Wszystkie rozpatrzył i wy-
płacił urząd, to także on będzie teraz rozli-
czał wnioski i zajmował się windykacją nie-
należnie od pobranego wsparcia.

Urząd pracy to nie tylko wydatki, ale też 
wpływy: z kolejnego obowiązku urzędników, 
czyli oświadczeń o zamiarze powierzenia pra-
cy cudzoziemcom i zezwoleń na pracę sezo-
nową. W tym roku dochody z tego tytułu wy-
niosą ok. 2 mln zł.

– A jeśli chodzi o efektywność – tzn., że 
po naszych działaniach osoba zatrudniła się 
i utrzymała pracę – żaden inny duży urząd 

nawet się do nas nie zbliża – dodaje Joan-
na. – W 2018 roku w perspektywie sześcio-
miesięcznej nasza efektywność wyniosła 
76 proc., w rocznej – 79 proc., a w dwulet-
niej – powyżej 80 proc. Nieskromnie powiem: 
przy tylu klientach i takiej kadrze to są wy-
niki imponujące.

„»Polski ład« uszczupli 
nasz budżet”
Zapytałam warszawski ratusz, dlaczego nie 
odpowiedział na żadne z pism urzędników 
i dyrekcji urzędu pracy. „Wszyscy pracow-

nicy otrzymali pismo w sprawie wynagro-
dzeń na początku listopada” – odpowiedzia-
ła Monika Beuth-Lutyk, rzeczniczka praso-
wa urzędu miasta.

Problem w tym, że udzielenie odpowiedzi 
na zadane przeze mnie pytania (niezawiera-
jących żadnych konkretów, na których zebra-
nie potrzeba tak dużo czasu) zajęło urzędo-
wi równy tydzień. Pismo do pracowników 
zostało wysłane w międzyczasie – dwa dni 
po przesłaniu pytań. Poinformowano ich, 
że oferta podwyżek jest – mają poznać ją 
w tym miesiącu.

Dalej: dlaczego płace w urzędzie pracy 
tak znacznie odbiegają od tych w innych 
urzędach? 

„Pracownicy PUP są jedną z kilku, np. 
obok Strażników Miejskich, grupą zawodo-
wą, która oczekuje podwyżek. Ratusz przyj-
muje to ze zrozumieniem, ponieważ w sytu-
acji rosnących cen i inflacji, fakt, że pracow-
niczy obawiają o swoje domowe budżety, 
jest oczywisty. Jednocześnie czeka nas per-
spektywa uszczuplenia budżetu miejskie-
go w związku z wejściem w życie Polskie-
go Ładu (...). Oczekiwanie regulacji płac jest 
powszechne, a sytuacja budżetowa bardzo 
trudna, dlatego decyzje o podwyżkach nie 
są łatwe” – wyjaśnia ratusz.

Czy realizacja postulatów urzędników jest 
możliwa? I w jakim stopniu?

„Plan budżetowy na 2022 rok uwzględnia 
środki na zwiększenie wynagrodzeń pracow-
ników. Zapewne jednak nie w takim stopniu, 
w jakim oczekują tego pracownicy i związek 
zawodowy”.

Wreszcie: co roku z urzędu odchodzi kil-
kadziesiąt osób, choć liczba ciążących na nim 
obowiązków rośnie. Czy ratusz nie obawia 
się, że PUP przestanie być wydolny?

Beuth-Lutyk: „Ratusz w miarę możliwo-
ści podejmie wszelkie działania, by takiej sy-
tuacji zapobiec”.

Zamień urząd na Rossmann
– Jeszcze dwa lata temu słyszeliśmy, że jak 
się nie podoba, możemy zmienić pracę, bo 
w Rossmannie płacą więcej. Zwolniło się tyle 
osób, że już tego nie mówią – mówi Joanna.

Urzędnicy są pozbawieni prawa do straj-
ku. W ich przypadku zatem spór zbiorowy 
oznacza rokowania z pracodawcą, a jeśli te 
się nie powiodą – mediacje. Dalej mogą ofla-
gowywać budynki, pikietować czy prowadzić 
strajk włoski.

Bartłomiej: – To brzmi naiwnie, ale my 
kochamy swoją pracę. Gdybyśmy jej nie ko-
chali, nie wykonywalibyśmy jej za te stawki. 
Kiedyś przyszedł człowiek, z którym praco-
wałem przez rok. Pracodawca dał mu szan-
sę tylko dlatego, że mocno go rekomendowa-
liśmy: bo ten klient był antytezą wszystkie-
go, co powinien posiadać człowiek szukający 
pracy. Miał łzy w oczach i powiedział: „Dzię-
kuję. Bo ja już przestałem w siebie wierzyć, 
a wy wierzyliście”. +

GUS pokazał, co drożeje najszybciej
Pieczywo było droższe o blisko 
10 proc. niż rok wcześniej. Tak 
samo oleje i tłuszcze. Mięso 
drobiowe było droższe o bli-
sko 19 proc., wołowe – prawie 
o 10 proc. Jaja podrożały 
o 9,6 proc., warzywa o 8,3 proc. 
Za cukier płaciliśmy już o po-
nad 11 proc. więcej. 

W październiku wzrost cen przy-
spieszył do rekordowych 6,8 proc. 
Te dane sprzed dwóch tygodni za-
skoczyły nie tylko bankowych eko-
nomistów, ale też prezesa Narodo-
wego Banku Polskiego Adama Gla-
pińskiego. Po październikowej pod-
wyżce również w listopadzie zdecy-
dował o podniesieniu stóp procen-
towych. Główna stopa referencyjna 
wynosi już 1,25 proc.

Teraz już wiadomo, co droża-
ło najmocniej. W poniedziałek 
GUS pokazał jeszcze dokładniej-
sze szczegóły rekordowego wyni-
ku w październiku.

Drożeje prawie wszystko: paliwa, 
żywność, prąd, gaz, wywóz śmie-
ci, rachunki za wodę i ogrzewanie 
oraz usługi – coraz więcej płacimy 
za prywatne wizyty lekarskie, fry-
zjera, kosmetyczkę, usługi opiekuń-
cze, pobyty w hotelach i rachunki 
w restauracjach.

Szczegóły? W stosunku do paź-
dziernika 2020 r. żywność i napo-
je zdrożały o 5 proc. Pieczywo było 
droższe o blisko 10 proc. Tak samo 
oleje i tłuszcze. Mięso drobiowe by-
ło droższe o blisko 19 proc. niż rok 
wcześniej, wołowe – prawie o 10 proc. 
Jaja podrożały o 9,6 proc., warzywa 

– o 8,3 proc. Za cukier płaciliśmy już 
o ponad 11 proc. więcej. Ryż i mąka 
kosztowały o ponad 5 proc. więcej.

A to nie koniec. Utrzymanie 
mieszkania – pozycja w budżetach 
domowych, która stanowi jedną 
czwartą naszych miesięcznych wy-
datków – podrożało o 9 proc. Wy-
wóz śmieci jest droższy o 18,5 proc., 
gaz – o 16,1 proc. Podrożały też usłu-
gi związane z utrzymaniem miesz-
kania – o 8 proc.

Będzie jeszcze drożej – nie mają 
wątpliwości ekonomiści. W listopa-
dzie wzrost cen ma przebić 7 proc., 
a w grudniu inflacja wyniesie ok. 
8 proc. Tuż przed świętami podro-
żeje mocno przede wszystkim żyw-
ność, a od nowego roku prąd.

Zgodnie z tzw. centralną ścieżką 
inflacji NBP w 2021 r. inflacja wynie-

sie 4,9 proc. Takich podwyżek nie 
mieliśmy w Polsce przez ostatnie 
20 lat. W 2022 r. wzrost cen przy-
spieszy do 5,8 proc., a w 2023 r. wy-
niesie 3,6 proc.

Tylko w czwartym kwartale żyw-
ność ma drożeć w tempie 5,3 proc. 
Podwyżki cen będą się utrzymy-
wać jeszcze w pierwszym kwarta-
le przyszłego roku. Wtedy – zgod-
nie z projekcją NBP – ceny żywno-
ści mają rosnąć w tempie 5,4 proc.

I dlatego prognozy ekonomistów 
wskazują na kolejne podwyżki stóp 
procentowych i w grudniu, i w stycz-
niu, tak żeby stopy były wyższe niż 
przed pandemią i zbliżyły się do 
3 proc. Ale wpływ podwyżek stóp 
na rekordową inflację zobaczymy 
dopiero za 3-4 kwartały. +
Anna Popiołek

Jeszcze drożej

7
PROC. 

• tyle ma przebić wzrost cen 

w listopadzie, a w grudniu in-

flacja wyniesie ok. 8 proc. Tuż 

przed świętami podrożeje mocno 

przede wszystkim żywność, a od 

nowego roku prąd

Warszawski rynek pracy to 

ponad 1 mln etatów. Przed 

pandemią w urzędzie 

zarejestrowanych było 

18 tys. bezrobotnych, 

w październiku 2021 roku  

– 25 tys. 

• Joanna Halczewska, przewodnicząca zarządu OPZZ Konfederacji Pracy w stołecznym 

PUP, zatrudniała się w 2004 roku: wtedy osoba bez żadnego doświadczenia zarabiała 

dwukrotność płacy minimalnej FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

Urzędnicy 
uciekają  
z pracy

Zarobki? 2400 zł na rękę. Urzędnicy warszawskiego urzędu 

pracy dzień roboczy rozpoczynają od szukania pracy dla 

siebie. Prezydent Trzaskowski nie zareagował na żadne z pism 

pracowników i ich dyrekcji. Po interwencji „Wyborczej” ratusz 

nadgania i odpisuje.

eprasa.pl f6cdb84cc4
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Państwo zaczyna kontrole ws. PPK
PiS próbuje ratować swój 

sztandarowy program 

PPK, z którego Polacy 

masowo uciekli. Ci, którzy 

nie podpisali umowy, za 

kilka dni dostaną wezwanie 

do wyjaśnienia. Później 

będą kontrole i ogromne 

kary �nansowe.

Leszek Kostrzewski

Pod koniec sierpnia 2018 r., składa-
jąc do Sejmu projekt ustawy o pra-
cowniczych planach kapitałowych, 
rząd PiS szacował poziom party-
cypacji pracowników w PPK na 
75 proc. Później agendy rządowe 
sukcesywnie obniżały te prognozy. 
Ostateczna partycypacja wyniosła 
zaledwie 21 proc. Statystyk nie po-
prawiły nawet instytucje państwo-
we i budżetówka, choć rząd mocno 
swój program promował.

Elektroniczne wezwania
Aby firma mogła do PPK przystą-
pić, musi wybrać fundusz, który bę-
dzie zarządzał pieniędzmi i je inwe-
stował. Gdy pracodawca wybierze 
fundusz, pracownicy mogą decy-
dować, czy do PPK przystąpią, czy 
z tego rezygnują.

Blisko 650 tys. firm nie podpi-
sało jednak umów o zarządzanie 

PPK i żadnego funduszu nie wybra-
ło, a to obowiązek ustawowy. I wła-
śnie za te firmy chce się teraz zabrać 
Polski Fundusz Rozwoju – państwo-
wa spółka, która zarządza pracow-

niczymi planami kapitałowymi i je 
nadzoruje.

Od 18 listopada do końca grud-
nia 2021 r. firmy zaczną sukcesywnie 
otrzymywać wezwania do wyjaśnie-
nia i zawarcia umów o zarządzanie.

Wezwania będą elektroniczne 
z wykorzystaniem profili każdej 
z firm na Platformie Usług Elek-
tronicznych (PUE) ZUS.

Do wezwania będzie dołączony 
specjalny elektroniczny formularz, 
w którym firmy będą musiały podać, 
dlaczego nie wdrożyły u siebie PPK.

„Do formularza zalogujesz się 
za pomocą podanych w treści do-
kumentu NIP i TOKENU. Jego wy-
pełnienie nie zajmie więcej niż kil-
ka minut. Jeśli nie posiadasz PUE, 
wezwanie zostanie wysłanie do Cie-
bie pocztą” – tłumaczy PFR.

Co, jeśli firma zignoruje 
wezwanie?

– Konsekwencją braku termi-
nowego zawarcia umowy o zarzą-
dzanie PPK jest kara w wysoko-
ści 1,5 proc. budżetu wynagrodzeń 
za rok poprzedni. Gdy więc firma 
wydała na wynagrodzenia 1 mln zł 
w ubiegłym roku, to teraz będzie 
musiała zapłacić 15 tys. kary – mó-
wi dr Marcin Wojewódka z Insty-
tutu Emerytalnego i radca prawny 
w kancelarii Wojewódka i Wspól-
nicy. I dodaje: – Dla niejednej fir-
my dotkniętej pandemią może być 
to poważne obciążenie.

PiS i zmiana konstytucji
Dodatkowe oszczędzanie w PPK 
oznacza, że mniej będziemy zara-
biać na rękę. Co miesiąc mamy wpła-
cać do PPK minimum 2 proc. pen-
sji netto, a maksymalnie – 4 proc.

Prawie drugie tyle dołoży praco-
dawca, który każdemu pracowniko-

wi doda przynajmniej 1,5 proc., ale 
nie więcej niż 4 proc. To oznacza, 
że na konto ma wpływać od 3,5 do 
nawet 8 proc. pensji pracownika. 
Do naszego oszczędzania dorzu-
ci się też państwo – co roku 240 zł, 
a na początek na zachętę – 250 zł.

Pieniądze z PPK bez podatku bę-
dzie można wypłacić – według za-
pewnień rządzących – po ukończe-
niu 60. roku życia. Jak pisaliśmy już 
w „Wyborczej”, PiS, aby uratować 
swój sztandarowy program, chce 
zapisać w konstytucji, że pieniądze 
z PPK „będą prywatne” i żaden ko-
lejny rząd nie będzie mógł po nie 
sięgnąć dla ratowania bieżącej sy-
tuacji budżetowej.

Według ekspertów PiS głównym 
bowiem powodem, dlaczego Pola-
cy rezygnują z PPK, jest obawa, że 
tego, co teraz odłożą, i tak na sta-
rość nie odzyskają, bo przejmie to 
państwo. O tym, że PiS chce zapi-
su o dodatkowej gwarancji, mówił 
już Mateusz Morawiecki w 2019 r. 
w swoim exposé.

– Zmieńmy razem konstytucję, tak 
by zagwarantować środki obywateli 
zgromadzone w pracowniczych pla-
nach kapitałowych i na indywidual-
nych kontach emerytalnych – mówił 
w Sejmie. Aby jednak przeforsować 
zmiany w konstytucji, PiS potrzebuje 
głosów opozycji. A ta do zmian kon-
stytucji się nie pali. – Dziwne, gdyby-
śmy z Jarosławem Kaczyńskim zmie-
niali konstytucję w sytuacji, gdy PiS 
codziennie tę konstytucję łamie – mó-
wi nam jeden z posłów PO. +

Konsekwencją braku 

terminowego zawarcia 

umowy o zarządzanie 

PPK jest kara 

w wysokości 1,5 proc. 

budżetu wynagrodzeń 

za rok poprzedni

DR MARCIN WOJEWÓDKA

Instytut Emerytalny, radca prawny 

w kancelarii Wojewódka i Wspólnicy

• Blisko 

650 tys. firm 

nie podpisało 

jednak umów 

o zarządzanie 

PPK i żadne-

go funduszu 

nie wybrało, 

a to obowiązek 

ustawowy

FOT. DAWID ZUCHO-

WICZ / AGENCJA  
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Zapał i upór, z jakimi władza posta-
nowiła sama – w dodatku z dbałością 
o własne interesy polityczne – zarzą-
dzać obecnym, najgroźniejszym chyba 
od puczu Janajewa w 1991 roku kryzy-
sem na naszej wschodniej flance, na-
suwa skojarzenia z działaniami sana-
cji w kluczowych miesiącach przed 
wybuchem II wojny światowej. Wte-
dy również rządząca Polską autory-
tarna ekipa pogrobowców marszał-
ka Piłsudskiego uważała, że ma mono-
pol moralny i polityczny – a co gorsza, 
także kompetencje militarne – do sa-
modzielnego zarządzania ówczesnym 
kryzysem bezpieczeństwa państwa. 
Dlatego sami, ignorując propozycje 
opozycji dostrzegającej nieuchron-
ną katastrofę, prowadzili „wielką grę” 
z ówczesnymi supermocarstwami, 
przekonani, że grają niemal jak równi 
z równym, że siedzą przy europejskim 
stole, gdy tymczasem na nim leżeli ja-
ko kolejne danie dla Hitlera i Stalina.

Wcześniej było właśnie odrzuce-
nie systemu bezpieczeństwa oparte-

go na Lidze Narodów jako krępują-
cego polskie aspiracje mocarstwo-
we, czego symbolem było wypowie-
dzenie tzw. konwencji mniejszościo-
wej, gwarantującej prawa mniej-
szości narodowych w Polsce. Uży-
wano przy tym argumentów, któ-
re doskonale znamy z obecnych ata-
ków na europejskie zasady prawne, 
a stosowne przemówienie ministra 
spraw zagranicznych Józefa Becka 
mogłoby śmiało zostać użyte obec-
nie przez jego pisowskiego następ-
cę w sprawie wyroku tzw. Trybunału 
Konstytucyjnego. 

Apogeum tego mocarstwowego 
upojenia było skorzystanie – w poro-
zumieniu i koordynacji z Niemcami 
– z niemieckiej presji na Czechosłowa-
cję i aneksja Zaolzia pod groźbą agre-
sji militarnej.

Zimny prysznic spadł na sanacyj-
nych mocarzy umysłowych, gdy Hi-
tler wystawił swój rachunek z końcem 
1938 r. Wtedy z podwiniętym ogonem 
sanacyjna ekipa zwróciła się o pomoc 
do tak wcześniej lekceważonych mo-
carstw zachodnich.

Jednak do ostatniej chwili sana-
cja trwała w uporze niedopuszczania 
opozycji do zarządzania kryzysem, 
do końca nawet kontynuowała swą 
obłędną politykę narodowościową na 
wschodzie Rzeczypospolitej (ostatnią 
cerkiew zamknięto siłą w końcu sierp-
nia 1939 r.!).

Do końca również z jednej strony 
nawet sam obóz sanacyjny był skłó-
cony i targany ambicjami i waśniami, 
w których wszyscy starali się ograć 
i oszukać pozostałych. Beck marzą-
cy o prezydenturze w nadchodzącym 
1940 r. oszukiwał mającego te same 
ambicje marszałka Śmigłego na temat 
sytuacji międzynarodowej. Ten z kolei 
snuł wizję niezwyciężonej polskiej ar-
mii, która nie odda nawet guzika. Nic 
dziwnego, że uchodząc do Rumunii, 
Beck miał narzekać, że myślał, że ma 
sto dywizji wojska polskiego za sobą, 
a miał – jak się wyraził – „gówno”.

Gdy wojna wybuchła, nadal unika-
no porozumienia z opozycją, niesana-
cyjni oficerowie nie mogli dostać sto-
sownych stanowisk w wojsku, cze-
go symbolem był los jednego z naj-

bardziej doświadczonych polskich 
generałów – Władysława Sikorskie-
go. Niemal jak prowokacja zabrzmia-
ło zaś powołanie na nowego ministra 
– komisarza cywilnego – osławione-
go kata z Berezy Kartuskiej Wacława 
Kostka-Biernackiego.

Obecnie mamy to samo – rząd 
w gronie tak doświadczonych strate-
gów jak Kaczyński, Kamiński i Błasz-
czak sam decyduje o zarządzaniu kry-
zysem białoruskim, prezydent i je-
go szef BBN również uważają, że nie 
potrzebują niczyich rad w swej ge-
nialności i kompetencji taktycz-
nej i strategicznej. Oby tylko tym ra-
zem nie skończyło się to podobnie jak 
w ’39 – oczywiście w innej skali – to-
talną kompromitacją i faktycznym 
upadkiem zdolności państwa do za-
pewnienia skutecznego bezpieczeń-
stwa obywatelom Polski – ale w tym 
przypadku i Unii Europejskiej. +

Antoni Podolski był dyrektorem Rządo-

wego Centrum Bezpieczeństwa (2008 

-09) i wiceministrem spraw wewnętrz-

nych (1999-2001 oraz 2008-09)
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Kryzys na granicy

Zosia samosia silna, zwarta, gotowa

22 października minister dr hab. Prze-
mysław Czarnek niespodziewanie 
rzucił, że jest „skrajnie niezadowolo-
ny z tego, co się dzieje w Narodowym 
Centrum Nauki”. Jest to artyleryjskie 
przygotowanie gruntu pod zapowiedź 
pilnej reformy NCN, które pan mini-
ster „postawi od początku na nogi”. 
Znając jego bezrefleksyjną skutecz-
ność w woluntarystycznym poprawia-
niu obowiązujących zasad (przykła-
dem zmiana punktacji czasopism na-
ukowych i zapowiedź osobistego ko-
rygowania wyników przygotowywa-
nej od pięciu lat ewaluacji jednostek 
naukowych), powinniśmy się spodzie-
wać radykalnych posunięć. 

Niestety, nie chodzi o wprowadze-
nie jakiejś instancji odwoławczej, któ-
ra pozwoliłaby naprawiać błędy, ja-
kie nieuchronnie pojawiają się nawet 
w najlepszych systemach, lecz o likwi-
dację mechanizmów samorządnościo-
wych. Pan minister w swojej niezmier-
nej mądrości uważa, że najskutecz-
niej zaprowadzi się w nauce nowy ład 
działaniami administracyjnymi, które 
złamią opór stetryczałej i skorumpo-
wanej profesury krakowsko-warszaw-
skiej. Pewności siebie dodaje mu jaw-
na ignorancja odnośnie do zasad, ja-
kich przestrzega się w wysoko rozwi-
niętych krajach. Przemysław Czarnek 
jest młodszy od moich synów, więc po 
ojcowsku spróbuję mu uzmysłowić 
brak należnej wiedzy. 

Od ćwierćwiecza zasiadam w roz-
maitych gremiach opiniujących 
wnioski o środki na badania nauko-
we – zarówno w Polsce (np. Narodowe 
Centrum Nauki, Narodowy Program 
Rozwoju Humanistyki, Polska Mapa 
Drogowa Infrastruktur Badawczych), 
jak i za granicą (np. European Science 
Foundation, European Research Coun-

cil, Irish Research Council for the Hu-
manities and Social Sciences, Research 
Council of Norway, Boltzmann Gesell-
schaft, Cyprus Research Promotion Fo-
undation, European Strategic Forum 
for Research Infrastructures). 

To doświadczenie pozwala mi oce-
nić, że akurat nasze NCN działa we-
dług najwyższych międzynarodowych 
standardów, których uzasadnienie ła-
two znaleźć w opublikowanej przez 
European Science Foundation w 2011 r. 
broszurze „European Peer Review 
Guide – Integrating Policies and Prac-
tices into Coherent Procedures”. Po-
winna to być lektura obowiązkowa dla 
wszystkich naukowców oraz urzędni-
ków obsługujących działalność badaw-
czą, bo według sformułowanych tam 
zasad działają organizacje grantodaw-
cze cywilizowanego świata. Ale pew-
nie w ministerstwie nikomu nie przy-
szło do głowy, żeby ten ważny doku-
ment przetłumaczyć na język polski. 

I słusznie, bo lektura tego tekstu 
może nieźle namącić w polskiej gło-
wie, nieprzyzwyczajonej do poddawa-
nia się jednoznacznie sformułowanym 
procedurom ewaluacji. Zasada, że nie 
ocenia się znajomych i finansuje się 
tylko pomysły najlepsze, bez względu 
na ulokowanie ich autorów, jest prze-

cież jawnie sprzeczna z powszechnym 
w Polsce oczekiwaniem „sprawiedli-
wego” podziału pieniędzy pomiędzy 
wszystkich naukowców.

Anglika nie dziwi, że najwięcej gran-
tów trafia do Cambridge i Oksfor-
du, a nawet jest dumny z tego, że są 
tam ośrodki naukowe, które stosownie 
zasilane skutecznie konkurują z po-
tęgami światowymi. Natomiast mini-
ster Czarnek uważa, iż „nie może być 
tak, że NCN zauważa głównie Kraków 
i Warszawę, a nie zauważa większości 
innych ośrodków naukowo-akademic-
kich w Polsce, a jest ich przecież dużo”. 
I to jest kwintesencja tej specyficznie 
populistycznej mentalności, wedle któ-
rej każdemu należy się porcja z granto-
wego „tortu”, bez względu na poziom 
badań, jaki reprezentuje.

Nasz minister sprytnie pozycjonuje 
się jako reprezentant skrzywdzonej 
większości. Ostre reguły konkursowe 
sprawiają bowiem, że pieniądze otrzy-
muje mniej niż 20 proc. autorów wnio-
sków składanych do NCN, co wzbudza 
oczywiste poczucie krzywdy wśród 
pozostałych 80 proc. Minister wspie-
ra ich w przekonaniu, że pieniądze 
należą się zarówno uniwersytetowi 
w Pcimiu i akademii w Brzeszczach, 
jak i wyższej uczelni w Sycowie. Jeżeli 
skostniała profesura tego nie rozumie, 
to minister po prostu musi przymuso-
wo wdrożyć należną sprawiedliwość!

W swoim niepoprawnym opty-
mizmie nie sądzę, żeby minister od 
nauki nie rozumiał, że wysoką jakość 
badań naukowych gwarantuje wspie-
ranie najlepszych (zgodnie z naczelną 
dewizą Fundacji na rzecz Nauki Pol-
skiej) i na żadną „sprawiedliwość” nie 
ma tu miejsca. Wniosek, że on to wie, 
oznacza, że jego nagła szarża na NCN 
to tylko przygrywka do rozprawy z ko-
lejną „niepokorną” instytucją. Kon-

sekwentnie działając według wzorca 
dobrze sprawdzonego choćby w Eu-
ropejskiej Radzie Nauki (ERC), NCN 
jest bowiem politycznie niesterowal-
ne, a tego obecna władza nie toleru-
je. Chodzi więc o to, aby zlikwidować 
jeszcze jedną enklawę niezależności, 
obsadzając jej władze rozmaitymi po-
ciotkami, którzy brak solidnej wiedzy, 
umiejętności i doświadczenia będą re-
kompensować służalczą realizacją 
płynących „z góry” wytycznych. 

Aby ominąć pułapki procesu legi-
slacyjnego, podpowiadam ministro-
wi ponowne zastosowanie już spraw-
dzonych metod. Na przykład można 
w pobliskim krakowskim pustostanie 
ulokować jakąś Narodową Radę Na-
ukową i szybko połączyć obie instytu-
cje. Jeszcze prostsza jest szybka zmia-
na nazwy z NCN na NCNPN (Narodo-
we Centrum Nauki Prawdziwie Naro-
dowej). Jeden i drugi manewr pozwoli 
sprawnie przejąć instytucję dysponu-
jącą setkami milionów złotych, które 
wreszcie będzie można „po uważaniu” 
przydzielać byle jakim naukowcom, 
cierpiącym z powodu niedocenienia 
przez „kastę” profesorską.

Taka zmiana zburzy ambitne pla-
ny podniesienia poziomu naszych 
ośrodków badawczych. Nie ulega bo-
wiem dla mnie wątpliwości, że spra-
wiedliwościowe plany ministra Czarn-
ka są gwarancją szybkiego stoczenia 
się polskiej nauki do poziomu graj-
dołka, w którym będzie się rozgry-
wać ogólnopolskie mistrzostwa świa-
ta. Administracyjne sterowanie finan-
sowaniem badań naukowych, które 
było podstawą strategii pielęgnowanej 
w PRL-u, jest bowiem najlepszą recep-
tą na pogrążenie się w bylejakości.

Może pan minister jednak nie jest 
makiaweliczny, lecz po prostu niemą-
dry? Nie, to jest przecież absolutnie 
niemożliwe. +
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Spór o Narodowe Centrum Nauki

W nauce nie ma równości

Prof. dr hab. 
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Święto Niepodległości w wykonaniu 
PiS i nacjonalistów wygląda trochę jak 
ruchoma rupieciarnia narodowych 
gadżetów. Czego tam nie ma? I krzy-
że (chrześcijańskie i celtyckie), i orły, 
i Matki Boskie, i znak Polski Walczą-
cej, i falanga, i flaga (dużo flag), i strza-
ły oraz huki (dla odstraszenia wroga), 
i dymy (dlaczego czerwone?), i mowy 
(w tym roku nowatorsko o krużgan-
kach), i „Boże zbaw”, i „nie rzucim zie-
mi”. A wszystko to zanurzone w na-
cjonalistyczno-chłopięcych wyobra-

żeniach o tym, czym jest prawdziwa 
polskość. 

Przez ostatnie lata PiS bardzo wie-
le zrobił, by słowo „narodowy” nabra-
ło pejoratywnego charakteru. Wszyst-
ko, czego się ta partia dotknie, staje się 
niestety „narodowe”: mamy narodo-
wą kulturę, narodową (pożal się Bo-
że) edukację, narodową gospodarkę, 
wojsko, policję, narodową dumę, rację 
stanu, narodową politykę historyczną, 
narodowy Kościół, rodzina też jest na-
rodowa, a nawet narodowe są szcze-
pienia, choć akurat naród szczepić się 
nie chce. 

O ile słowo „państwo” kojarzy mi 
się z ładem, praworządnością i no-
woczesnością, o tyle naród – z mita-
mi, tradycją, martyrologią, a popular-
ne skojarzenie tych dwóch słów (pań-
stwo narodowe) – z wojnami i separa-
tystyczną polityką opartą na podzia-
le swoi-obcy (definiowanym według 
potrzeb partii rządzącej). Polityka PiS 
pokazuje dość wyraźnie, że poten-

cjał państwa narodowego jest na wy-
czerpaniu, a słowo „naród” jest przede 
wszystkim narzędziem propagando-
wym, grającym na czczych sentymen-
tach lub agresji wobec „obcych”. 

Wbrew przekonaniom chłopców 
z ONR i panów z PiS państwo narodo-
we jest tworem czasowym; narodzi-
ło się wraz z kapitalizmem, przeżywa-
ło rozkwit w czasach wielkich wojen 
i teraz pomału zamiera, a marsze ta-
kie jak ten z 11 listopada pokazują jego 
agonię w dość smutnych dekoracjach. 
„Naród” powinien funkcjonować ja-
ko ważna wspólnotowa idea, a pań-
stwo powinno być nowoczesne i – tak 
jak gospodarka czy kultura – gotowe 
do unieważniania granic, uniwersali-
zowania swoich produktów i warto-
ści oraz wolnego przepływu obywate-
li i obywatelek. 

Przedmiotem uczuć patriotycznych 
stać się mogą małe wspólnoty miej-
sca, regionu czy miasta, choć lepiej 
wymienić patriotyzm na matriotyzm, 

a wtedy ulubiona polityczna gra PiS 
„w ciągłe zagrożenie” wyczerpie swój 
potencjał. Kobiety wojen nie prowa-
dzą, raczej rodzą, niż zabijają, i chro-
nią życie, nie traktując go jako mięso 
armatnie, na które tak wielkie zapo-
trzebowanie mają ci, którzy „chronią 
życie od poczęcia”. 

Nadzieją na to, że państwa narodo-
we „rozpłyną się” w większej wspól-
nocie, była Unia. Nie jest to jeszcze 
nadzieja płonna. Mimo wielkiej pra-
cy propagandowej PiS ciągle mamy 
w Polsce wielu euroentuzjastów, któ-
rzy widzą państwo w kategoriach pra-
wa, nowoczesności i postępu, i mniej-
szą grupę eurosceptyków, która jest 
za ochroną narodowej tradycji i jej 
gadżetów. Kierunek naszego rozwo-
ju jest więc prosty: odnarodowić pań-
stwo, a potem odpaństwowić wspól-
noty, wtedy uniwersalne idee człowie-
czeństwa i jego praw będą miały prze-
strzeń do rozwoju. +
Magdalena Środa
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Odnarodowić państwo

Spalenie kopii statutu kaliskiego 
z 1264 r. na rynku w Kaliszu było głów-
nym elementem antysemickiej de-
monstracji zorganizowanej tam 11 li-
stopada przez znanego z prorosyj-
skich sympatii aktora narodowca Woj-
ciecha Olszańskiego. Po fali potępie-
nia, także ze strony Episkopatu i rzą-
du, jakie wzbudziła ta demonstracja, 
niektórzy internauci wyrażali zdziwie-
nie, że zniszczenie kopii średniowiecz-
nego dokumentu budzi aż takie reak-
cje. Inni zaś twierdzili, że skoro tak się 
dzieje, to ów statut musi być nadal po-
litycznie znaczący. Dokument sporzą-
dzony 757 lat temu znalazł się w cen-
trum współczesnych polskich sporów.

Wyjaśnijmy najpierw, że oburzenie 
spowodowało nie tyle samo spale-
nie współczesnego wydania statutu, 
lecz towarzyszące mu okrzyki tłumu 
„Śmierć Żydom!”, na które organizato-
rzy nie reagowali. Wezwanie do mor-
du jest przestępstwem i oburzające 
jest, że przedstawiciel urzędu miasta, 
obecny na zgromadzeniu, wówczas go 
nie rozwiązał. Miał zresztą i wcześniej 
powody: gdy ze sceny wzywano, by 
„wypędzić polskojęzyczną hołotę do 

Izraela, jak w ’68” (Piotr Rybak), pyta-
no, czy „parchy będą nas nadal pozba-
wiać życia” (uczestnik wiecu przedsta-
wiony jako „Michał z bydgoskiego”), 
potępiano „żydowskie niewolnictwo 
Polaków” (Olszański). Słowa takie, na-
wołujące do nienawiści wobec grupy 
etnicznej i znieważające ją, stanowią 
bowiem przestępstwo.

Olszański spalił dokument, gdyż 
twierdzi, że przyznawał on Żydom nie-
należne przywileje i został przez nich 
sfałszowany. Nadany przez księcia 
wielkopolskiego Bolesława Pobożnego 
statut istotnie nadawał Żydom przywi-
leje: zrównywał ich mianowicie w pra-
wach z chrześcijanami. Od jego wyda-
nia przysięga Żyda w sądzie miała ta-
ką samą wartość jak przysięga chrze-
ścijanina. Co więcej, nie można było 
już bezkarnie Żydów zabijać, niszczyć 
ich cmentarzy, porywać ich dzieci czy 
choćby bić. Ryk „Hańba!” z gardeł tłu-
mu, który towarzyszył odczytywaniu 
kolejnych artykułów, dowodzi, że ha-
sło „Śmierć Żydom” uczestnicy trakto-
wali poważnie i protestowali przeciw-
ko owym haniebnym ograniczeniom.

Statuty takie, gwarantujące Żydom 
podstawowe bezpieczeństwo praw-
ne, wydawali w średniowiecznej Euro-
pie liczni władcy, pragnący Żydów na 
swe ziemie sprowadzić. Bez gwaran-
cji Żydzi by nie przybywali i nie roz-
wijali działalności gospodarczej. Opo-
datkowanie dochodów z niej było zaś 
przyczyną, dla której władcy Żydów 
sprowadzali. Nie chodziło przecież 
o prawa człowieka, lecz o zysk dla kró-
lewskiego skarbca – także i pod tym 

względem Żydzi byli więc traktowani 
tak jak inni poddani.

Szczególne oburzenie Olszańskiego 
wzbudzał fakt, że statut zezwalał Ży-
dom przyjmować nieruchomości ja-
ko zastaw przy udzielaniu kredytu. 
Średniowieczne prawa na ogół im te-
go zabraniały, podobnie jak zabraniały 
im posiadania ziemi – ale bez takiego 
zastawu udzielanie przez Żydów więk-
szych pożyczek chrześcijanom nie by-
ło możliwe, i tym samym kurczyła się 
ekonomiczna korzyść z ich obecności. 
Dlatego też chrześcijańscy władcy dą-
żyli do zniesienia tego kościelnego za-
kazu. Olszański twierdził jednak, że je-
go domniemane zniesienie w statu-
cie kaliskim, potwierdzone następnie 
przez króla Kazimierza Wielkiego, to 
żydowska fałszywka.

Sam tego nie wymyślił: zarzut taki 
wysunął już kronikarz Jan Długosz, 
a XIX-wieczny historyk prawa Ro-
muald Hube postawił tezę, że przed-
stawiając Kazimierzowi kopię statu-
tu kaliskiego (oryginał miał jakoby 
spłonąć), gmina żydowska w Pozna-
niu sfałszowała dokument, dokonując 
w nim korzystnych dla siebie zmian, 
z których główną miałoby być zniesie-
nie zakazu brania nieruchomości jako 
zastawu. Istotnie, oryginał się nie za-
chował, a istniejące odpisy różnią się 
między sobą, w tym głównie w kwe-
stii dopuszczalności takiego zastawu. 
Kłopot w tym, że wersja, którą Olszań-
ski odczytał, a następnie spalił, brania 
nieruchomości pod zastaw właśnie za-
brania – i ta jest uważana za właściwą.

Wiele średniowiecznych dokumen-
tów znamy jedynie z odpisów, te zaś 

często różnią się między sobą. Przy-
czyną tego były błędy kopistów, skró-
ty i dopiski, ale także fałszerstwa: hi-
poteza Hubego, acz nie do udowod-
nienia, pozostaje dopuszczalna. Rzecz 
w tym wszelako, że branie nierucho-
mości w zastaw było konieczne ze 
względu na interes pożyczkodawców 
oraz czerpiących z ich działalności 
zysk władców: zgoda na to pojawia się 
też w późniejszych statutach o niepod-
ważalnej autentyczności. Olszański 
nie wie więc, o czym mówi, choć trud-
no byłoby zarzucać mu, że nie wie, co 
mówi, gdy wrzeszczy: „My prawa ży-
dowskie na tej ziemi likwidujemy na 
wieki wieków amen!”.

O tym zaś, że nie wie, o czym mó-
wi, świadczy najlepiej fakt, że na wie-
cu wystąpił w furażerce ozdobionej 
mieczykiem Chrobrego, emblematem 
przedwojennego ONR. Ten miecz ko-
ronacyjny polskich królów, wbrew le-
gendzie, nie wyszczerbił się o bramę 
Kijowa, bo powstał dopiero w XIII w., 
zapewne w Wielkopolsce. Według jed-
nej z hipotez był on darem gminy ży-
dowskiej dla księcia Bolesława Poboż-
nego w podzięce za nadanie statutu 
kaliskiego. Tego się nie da udowodnić, 
ale hebrajskie błogosławieństwo zapi-
sane na jelcu miecza alfabetem łaciń-
skim pozostaje faktem. Z mniejszych 
powodów popełniano harakiri.

Tak miłe Olszańskiemu i jemu po-
dobnym odżydzenie Polski należało-
by rozpocząć od jej historii. Na następ-
nym wiecu narodowcy powinni spa-
lić miecz Chrobrego, denary Mieszka, 
szablę Joselewicza i całego Mickiewi-
cza. A potem się zobaczy. +
Dawid Warszawski
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Antysemityzm i historia

Harakiri mieczykiem Chrobrego,  
czyli dlaczego spłonął statut kaliski

Dlaczego organizator antysemickiej demonstracji w Kaliszu spalił kopię XIII-wiecznego statutu?  
Jakie znaczenie miał ten dokument i jakie spory o niego się toczą?

eprasa.pl f6cdb84cc4



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 16 listopada 202116 Kultura

1 RP

Na jego obrazach od barwnego nieba odcinają się 

cerkwie, kościoły i synagogi. Odkrył go Ukrainiec, 
wypromowali Polacy, pokochał Paryż, odbili Łemkowie.

Emilia Dłużewska

P
omnik Nikifora w Krynicy stoi 
na skwerze pod domem han-
dlowym Perła, tuż przy alejce 
imienia malarza. Jego autorem 
jest Czesław Dźwigaj, naczelny 
polski rzeźbiarz papieski. Być 
może z papieskiego przyzwycza-
jenia trochę modela uszlachetnił. 
Jego Nikifor nosi co prawda za 
duży garnitur i charakterystycz-
ny wymięty kapelusz, ale siedzi 
z godnością, wyprostowany, 
a rysy twarzy ma regularniejsze 
i łagodniejsze niż na zdjęciach. 
Poprawianie wizerunku to 
w przypadku gwiazd normalka.

A Nikifor gwiazdą jest bezdyskusyjnie. 
Zmarły w 1968 r. malarz do dziś jest jed-
nym z najbardziej rozpoznawalnych ar-
tystów XX w. pochodzących z Polski. Jego 
imię stało się marką: dziennikarze opisują 
Nikifora z Podlasia i Nikifora ze Szczecina, 
jest też Nikifor włocławski, gromnicki, ret-
kiński, warszawski, orawski i słupski; ama-
torskie akwarelki to „nikifory”, a Muzeum 
Częstochowskie wystawę sztuki naiwnej 
zatytułowało „Gdyby Nikifor był kobietą”.

O tym, jak niezwykłym twórcą był praw-
dziwy Nikifor, przypomni monograficzna 
wystawa „Nikifor. Malarz nad malarzami”, 
która otwiera się dziś w Państwowym Mu-
zeum Etnograficznym w Warszawie. Ku-
ratorka Alicja Mironiuk-Nikolska wybrała 
130 obrazów Nikifora, w tym sto znajdują-
cych się w zbiorach muzeum.

MALARZ I ŻEBRAK

Malarz pochowany jako Nikifor Krynicki 
urodził się w Krynicy-Zdroju w 1895 r. ja-
ko Epifaniusz Drowniak, syn Ewdokii. Ojca 
nie znał, matka dorabiała dorywczo, wyko-
nując najcięższe prace w krynickich pen-
sjonatach. Podobnie jak ona malarz cier-
piał na poważne wady słuchu i wymowy, 
które na lata odcięły go od świata.

Niepełnosprawność w połączeniu 
z nędzą sprawiła, że nie miał szans na edu-
kację. Włóczył się więc po Krynicy z waliz-
ką, w której trzymał farby i kredki, malując 
na wyproszonych świstkach, starych doku-
mentach, opakowaniach. Obrazki-widocz-
ki uzdrowiska i okolicy, inspirowane iko-
nami postaci, autoportrety, na których ma-
luje siebie w garniturach i strojach urzęd-
ników, sprzedawał na krynickim depta-
ku. Część kuracjuszy kupowała je z litości, 
traktując działalność Nikifora jako słabo 
zakamuflowane żebractwo.

Ale byli i tacy jak ukraiński malarz Ro-
man Turyn, kolorysta, który jako pierwszy 
rozpoznał jego talent: zdolność operowa-
nia kolorem, która imponowała nawet pro-
fesjonalnym malarzom. To jej pejzaże Niki-

fora zawdzięczają charakterystyczną, nie-
realną atmosferę: szarość płynnie przecho-
dzi w błękity i zielenie, pomarańczowy po-
blask zachodzącego słońca niepostrzeże-
nie zagęszcza się w czerwień, niebo bywa 
szarozłote albo fioletowo-żółte, jak bledną-
cy siniak. Uzdrowiska, dworce kolejowe, 
cerkwie, kościoły i synagogi odcinają się 
od niego, obwiedzione czarną kreską – ten 
chwyt podpatrzy od Nikifora w latach 60. 
Edward Dwurnik.

Turynowi Nikifor zawdzięcza pierw-
szą wystawę, otwartą we Lwowie w 1931 r. 
Ukraiński malarz dołączył też jego prace 
do zbiorowej wystawy w Paryżu. Sam kupił 
ich kilkaset – gdy w połowie lat 30. popadł 
w tarapaty finansowe, kolekcję przejął kry-
tyk Jerzy Wolff.

JAK NIKIFOR ZOSTAŁ 
KRYNICKIM
W 1947 r. Nikifor został odkryty ponow-
nie – tym razem przez Andrzeja i Ellę Ba-
nachów, małżeństwo krytyków i miłośni-
ków sztuki. W wydanej dużo później „Hi-
storii o Nikiforze” opisują oni, że gdy po-
znali malarza, mieszkał w zrujnowanym 
budynku dzielonym z chłopską rodziną. 
Spał w kuchni, rezydował w pokoju, któ-
rego okna zabito deskami. Dnie spędzał, 
malując na ulicach, nękany przez lokalne 
dzieciaki.

Jeszcze w latach 50. XX w. malarz sprze-
dawał prace na deptaku, skąd przegania-
ła go milicja. W zbiorach Muzeum Okrę-
gowego w Nowym Sączu znajduje się szkic 

Nikifora z listem – napisanym przez które-
goś z jego opiekunów, bo sam malarz led-
wo radził sobie z literami. „Nie uczyłem się 
nigdy malowania, więc pracuję inaczej niż 
artyści kształceni w Akademii. Ale moje 
obrazy spodobały się w całej Europie i na-
pisano o mnie dwie książki, które można 
kupić w księgarni” – tłumaczy, prosząc o fi-
nansowe wsparcie.

Wsparcie Banachów stopniowo dzia-
łało – akwarele i rysunki Nikifora zaczę-
ły być wystawiane, najpierw w Warszawie, 
potem w Paryżu, Amsterdamie, Wiedniu. 
Moment jest dobry, Francja, a za nią świat, 
fascynuje się art brut – sztuką prymitywi-
stów, artystów bez wykształcenia, często 
wykluczonych. Wiosną 1959 r. Nikifora wy-
stawia paryska galeria Diny Vierny. Recen-
zje są entuzjastyczne, świat sztuki zachwy-
ca się „autentycznością kloszarda”.

Malarza nie ma na wernisażu. Nie ma 
paszportu ani dowodu. Nie ma nawet na-
zwiska – sam mówi o sobie „Nikifor”, cza-
sem podpisuje się „Matejko”. W 1962 r. ma-
larz Marian Włosiński, który od dwóch lat 
opiekuje się artystą, podejmuje starania, 
by zabrać Nikifora na jego wystawę do Buł-
garii. Sąd w Muszynie wystawia mu akt 
urodzenia na 1 stycznia 1895 r., imiona ro-
dziców wymyśla, podobnie jak nazwisko, 
wzięte od rodzinnej miejscowości.

Nikifor zostaje Krynickim w 1962 r. Ma 
67 lat, po raz pierwszy w życiu leci samo-
lotem i ma pieniądze, jego obrazy poka-
zują muzea na całym świecie. Ale lata nę-
dzy zbierają żniwo – malarz ma zaawanso-
waną gruźlicę. Jeździ po szpitalach, ucieka 
z nich, wraca. Rozdaje ich pracownikom 
obrazy, dziś mało cenione, bo pod koniec 
życia ma już bardzo słaby wzrok. W 1967 r. 
jego solową wystawę pokazuje Zachęta. 
Umiera 10 października 1968 r. w sanato-
rium w Foluszu.

ŁEMKOWIE ODBIJAJĄ 
DWORNIAKA
Tak historia Nikifora była opowiadana 
przez kolejne trzy dekady – aż do lat 90., 
gdy o malarza upomnieli się Łemkowie, 

mniejszość etniczna, która przed wojną 
zamieszkiwała tamte tereny.

Etnograf Seweryn Wisłocki, którego 
dziadkowie znali Nikifora jako Dwornia-
ka, tłumaczył, że tożsamość artysty dla lo-
kalnych mieszkańców nie była tajemnicą. 
Ale ci Łemkowie, którym udało się unik-
nąć przymusowych przesiedleń w czasie 
akcji „Wisła”, nie afiszowali się ze swoim 
pochodzeniem. Nikifor po wojnie został 
zresztą przesiedlony, podobno kilkukrot-
nie – wbrew przepisom wracał jednak do 
rodzinnej miejscowości.

W połowie lat 90. Zjednoczenie Łem-
ków chciało wmurować przy muzeum ma-
larza w Krynicy tablicę z nazwiskiem Epi-
faniusz Dworniak. Podobna miała zostać 
dodana do jego nagrobka. Ale władze mia-
sta odmówiły – oficjalnie dlatego, że po-
dane na tablicy daty nie zgadzały się z ty-
mi wpisanymi w wyroku z 1962 r. Ale Łem-
kowie odebrali to jako kolejną próbę za-
właszczenia ich malarza. W 1997 r. Wa-
cław Szlanta, szef Zjednoczenia Łemków, 
wniósł do sądu sprawę o sprostowanie ak-
tu urodzin.

Sprawa wydaje się prosta: przed sądem 
zeznają świadkowie, których rodziny zna-
ły Nikifora i jego matkę Ewdokię. Ale sześć 
lat później proces wciąż się toczy. Relacjo-
nuje go Ireneusz Dańko, dziennikarz po-
znańskiej „Wyborczej”. Uznaniu Nikifora 
za Epifaniusza Dworniaka sprzeciwia się 
muzeum w Nowym Sączu, które opiekuje 
się spuścizną artysty. Jego przedstawiciel 
wzywa swoich świadków, ci zaprzeczają, 
by malarz używał innego imienia.

Atmosfera gęstnieje. Łemkowie spo-
lonizowanie Nikifora traktują jako część 
prześladowań, jakie spotykały mniejszości 
etniczne w PRL. Twierdzą, że Andrzej Ba-
nach i inni powojenni krytycy celowo za-
cierali jego pochodzenie, by nie przypo-
minać o historii Łemków i akcji „Wisła”. 
Oskarżają muzealników o nacjonalizm. 
Marian Włosiński w rozmowie z Dańką ri-
postuje, że to Polacy zajęli się chorym ma-
larzem, którego Łemkowie uważali „za że-
braka i niedojdę”. Prawnicy muzeum kwe-
stionują ich prawo do bycia stroną w pro-
cesie. Plotkuje się, że muzealnicy boją się 

Wiosną 1959 r. Nikifora 

wystawia paryska galeria 

Diny Vierny. Recenzje 

są entuzjastyczne, świat 

sztuki zachwyca się 

„autentycznością kloszarda”

Wystawa w Państwowym Muzeum 
Etnograficznym w Warszawie
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Najnowsza premiera Polskiego Baletu Narodowego

Perfekcyjna harmonia

Balet „Exodus/Bieguni-Harnasie” 
to popis zespołów Teatru Wielkie-
go – Opery Narodowej. I pesymi-
styczny obraz ludzkości idealnie 
pasujący do naszych czasów.

Anna S. Dębowska

P
ierwsza część tego dyptyku 
baletowego nosi tytuł „Exo-
dus”. Koncepcje i choreo-
grafię do muzyki Wojciecha 

Kilara opracowała Anna Hop.
Część druga, „Bieguni-Harnasie” 

na motywach prozy Olgi Tokarczuk 
i baletu Karola Szymanowskiego, to 
adaptacja tych dwóch dzieł dokona-
na przez Izadorę Weiss.

Obie choreografki operują duży-
mi grupami tancerzy, zwłaszcza An-
na Hop, którą fascynuje ruch mas 
i zbiorowości. Na scenie Opery Naro-
dowej zebrała ok. 60 wykonawców 
Polskiego Baletu Narodowego i Chó-
ru Teatru Wielkiego, którym towa-
rzyszyła orkiestra pod dyrekcją Łu-
kasza Borowicza.

PESYMISTYCZNA 
DIAGNOZA LUDZKOŚCI
Muzyka Wojciecha Kilara wywołu-
je w wyobraźni Anny Hop sugestyw-
ne obrazy wojny i kataklizmów, wi-
zje pełne podskórnego napięcia i pe-
symizmu. Choreografka sięgnęła po 
trzy utwory: „Exodus” na chór mie-
szany i orkiestrę, I i III część „Kon-
certu na fortepian i orkiestrę” (par-
tię solową w kanale orkiestro-
wym wykonał Piotr Sałajczyk) oraz 
„Bogurodzicę”.

Ze scenografką Małgorzatą Sza-
błowską stworzyła wspaniałe wi-
dowisko, w którym ruch taneczny, 
światło i scenografia płynnie sprzę-
gały się z muzyką. Z jednej strony wi-
dać było, że swą opowieść – mroczną 
historię ludzkości – twórczynie spek-
taklu wysnuły wprost z utworów Ki-
lara, ich dramaturgii, rytmu i faktu-
ry. Z drugiej strony można było od-
nieść wrażenie, że muzyka w tym 
spektaklu powstała post factum, do 
scenariusza Anny Hop i obrazów 
wymyślonych przez choreografkę. 
To po prostu perfekcyjna harmonia. 

„Exodus” Kilara powstał na wzór 
„Bolera” Maurice’a Ravela – forma 
utworu opiera się na powtarzalno-
ści wyrazistego muzycznego tema-
tu, który pojawia się w wielu warian-
tach na różne instrumenty, zarazem 
jego dynamika narasta aż do wielkiej 
kulminacji i rozwiązania. 

Dla Anny Hop forma ta stała się 
impulsem do stworzenia opowieści 
o wiecznej wędrówce ludów – może 
to być tytułowa, wywiedziona z Biblii 
wędrówka Żydów do ziemi obiecanej 

przez Morze Czerwone, może to być 
też wędrówka innych wygnańców, 
współczesnych uchodźców; prze-
mieszczanie się wielkich rzesz ludzi, 
licznych jak ziarnka piasku na pusty-
ni, co sugeruje scenografia.

Istotą tego pomysłu jest ruch i po-
sługiwanie się przez choreografkę 
grupą tancerzy jak plasteliną, ela-
styczną bryłą, która nieustannie 
zmienia kształty, przy czym w tych 
metamorfozach mistrzowsko wy-
korzystuje się również grę światła 
(Szabłowska).

Inny wariant choreografii to czar-
ne punkciki (tancerze) szybko, ale 
w określonym porządku rytmicz-
nym przemieszczające się po usta-
wionej pionowo dekoracji. Ten ruch 
współgra z muzyką, z jej kolistą for-
mą polegającą na „wiecznym powro-
cie” tego samego tematu.

Inny nastrój przynosi „Koncert 
na fortepian i orkiestrę” – do tej mu-
zyki Anna Hop stworzyła serię scen 
z udziałem bardziej zindywidualizo-
wanych, ale wciąż anonimowych bo-
haterów. Żyją oni w domostwach na 
kształt bloków mieszkalnych lub ula 
– dekoracja dzieli się na kilkanaście 
segmentów, w których widzimy co-
dzienne życie tych ludzi. Jest to pe-
symistyczna wizja – ludzie ci ze so-
bą walczą, małżeństwa się kłócą, wy-
rywają sobie dzieci, kobiety padają 
ofiarą przemocy ze strony mężczyzn, 
kwitną zdrada i zawiść. 

Wszystko to prowadzi do woj-
ny, której obrazy choreografka kon-
sekwentnie wyprowadza z rytmu 
werbla z „Bogurodzicy” Kilara. Suma 
złych uczynków doprowadza ludz-
kość do samobójczej eksterminacji 
– na polu bitwy zostaje dwóch ma-
łych chłopców z papierowymi samo-
locikami. Nad ich głowami świecą 
punktowo reflektory jak gwiazdy na 
pustym, zimnym niebie. 

Jest to obraz pełen grozy, a nie na-
dziei, zwłaszcza oglądany dziś, gdy 
na polsko-białoruskiej granicy tli się 
wojna hybrydowa (koncepcja An-
ny Hop powstała dużo wcześniej niż 
konflikt na granicy, jest to więc kwe-

stia intuicji artystki, a nie doraźne-
go nawiązywania do aktualnych 
wydarzeń).

WEWNĘTRZNA 
PRZEMIANA
W swoich „Biegunach-Harnasiach” 
Izadora Weiss sięgnęła po muzykę 
Karola Szymanowskiego – fragmenty 
IV Symfonii „Koncertującej” z solową 
partią fortepianu (ponownie Piotr 
Sałajczyk) i muzykę do baletu „Har-
nasie”. Główną postacią tej scenicz-
nej opowieści utrzymanej w opraco-
wanej przez Weiss autorskiej kon-
wencji teatru tańca jest Annuszka, 
bohaterka jednego z epizodów książ-
ki „Bieguni” Olgi Tokarczuk. 

Annuszkę w adaptacji Izadory 
Weiss tańczy nieschodząca właści-
wie ani na moment ze sceny Nata-
lia Pasiut, stalowo zwinna i zarazem 
miękka jak plastelina w scenie zaślu-
bin z Harnasiem (pas de deux z Wła-
dimirem Jaroszenką). 

Annuszka to dziewczyna z blo-
kowiska takiego jak w „Dekalogu” 
Krzysztofa Kieślowskiego (punkt za-
haczenia z „Exodusem” Anny Hop). 
Dusi się w domu rodzinnym zdomi-
nowanym przez władczą matkę, któ-
rej nie potrafi sprzeciwić się biernie 
nastawiony do życia Mąż Annuszki. 
Weiss dokonała ciekawego zabiegu, 
obsadzając w tej roli tenora Zbignie-
wa Malaka, który otrzymał również 
zadania taneczne. 

Annuszka poznaje Galinę (Yuka 
Ebihara), wcielenie dzikiej kobieco-
ści, która prowadzi ją wprost w ra-
miona Harnasia-Bieguna. IV Sym-
fonia Szymanowskiego przecho-
dzi płynnie w muzykę z jego „Har-
nasi”. Annuszka dzięki nowo pozna-
nemu mężczyźnie, uosabiającemu 
witalność i dzikość natury, przeży-
wa przemianę wewnętrzną i ponow-
ne narodziny, symbolicznie ukaza-
ne w formie pas de trois (trio Pasiut 
– Ebihara – Jaroszenko). Staje się doj-
rzałą emocjonalnie kobietą i pew-
nym swej wartości człowiekiem. 

Izadora Weiss zgrabnie połączy-
ła historię wziętą z Tokarczuk ze sce-
nariuszem „Harnasi” Szymanow-
skiego – scena góralskiego wesela, na 
które przybywają zbójnicy (w spekta-
klu nie ma strojów regionalnych), to 
zarazem scena ostatecznej rozgryw-
ki ze złą matką. Zwycięstwo odnosi 
Annuszka – odzyskuje gorącą miłość 
swego męża. 

W finale w oknach blokowiska 
pojawiają się barwy tęczy – czy to 
śmiały gest choreografki nawiązują-
cy do symbolu LGBT?

Raczej symbol pojednania, któ-
rego tak bardzo dziś potrzebują Po-
lacy. + 

Na scenie Opery 

Narodowej choreogra�a 

Anna Hop zebrała ok. 

60 wykonawców Polskiego 

Baletu Narodowego i Chóru 

Teatru Wielkiego, którym 

towarzyszyła orkiestra 

pod dyrekcją Łukasza 

Borowicza

stracić kilkaset prac Nikifora, jakie mają 
w zbiorach.

Ostatecznie sąd staje po stronie Łem-
ków. W 2003 r. Nikifor Krynicki pośmiert-
nie z powrotem zostaje Epifaniuszem 
Dworniakiem.

NIKIFOR JAK PICASSO?

Takie nazwisko widnieje na jego nagrob-
ku i na pomniku w Krynicy. Jeszcze w la-
tach 90. pomnik miał wyrzeźbić lwow-
ski artysta Serhij Oleszko, z inicjatywy Mi-
rona Mychajłyszyna, proboszcza parafii 
greckokatolickiej w Krynicy. Ale nie było 
pieniędzy.

W 2004 r., po premierze filmu Krzysz-
tofa Krauzego „Mój Nikifor” (w malarza 
wcieliła się Krystyna Feldman), temat po-
wraca. Część kosztów obiecują pokryć wła-
dze miasta, część anonimowy darczyńca, 
a Czesław Dźwigaj zrzeka się honorarium. 
Siedmioosobowe polsko-łemkowskie jury 
wybiera spośród trzech projektów: Dźwi-
gaja, Oleszki i Mychajła Kołodki z ukra-
ińskiej części Zakarpacia. Łemkę Nikifo-
ra w Krynicy rzeźbi Polak, pomnik Oleszki 
staje dwa lata później we Lwowie.

Proces w 2003 r. komentował w „Wy-
borczej” prof. Aleksander Jackowski, 
zmarły w 2017 r. etnograf i specjalista od 
sztuki naiwnej. Jego zdaniem zarzuty, że 
malarz był celowo polonizowany, nie są 
bezpodstawne. Miała temu służyć m.in. 
powtarzana przez lata plotka, jakoby oj-
cem Nikifora był polski malarz goszczą-
cy w Krynicy (najsłynniejszym typowanym 
był Aleksander Gierymski). W czasach gdy 
Polska miała być jednorodna, kolorowe 
pejzaże Nikifora, na których widniały ko-
ścioły, synagogi i cerkwie, trzeba było przy-
ciąć tak, by pasowały do politycznych ram. 
– Nie mam wątpliwości, że Banach chciał 
przyciągnąć Nikifora do polskiej kultury 
– mówił Jackowski Dańce.

Ale dodawał też: – Dla mnie liczy się 
przede wszystkim, że był wybitnym twór-
cą. Łemkowskim, ale i polskim, jak Picas-
so, który pozostaje częścią hiszpańskiej 
i francuskiej kultury. +

• „Nikifor. Malarz 

nad malarzami”, 

Państwowe  

Muzeum  

Etnograficzne, 

Warszawa, 

16.11.2021  

– 27.02.2022

• Dzieła Nikifo-

ra w Państwo-

wym Muzeum 

Etnograficz-

nym w War-

szawie będzie 

można oglądać 

przez najbliż-

sze trzy mie-

siące 
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Cykl  

Witamy w Polsce 

tworzy zespół 

kilkudziesięciu 

reporterów  

pracujących  

w 32 redakcjach 

„Wyborczej”  

w całym kraju

Witamy  

w Polsce GORĄCY 
PAS GRANICZNY

Od poniedziałku media społecznościowe służb mundurowych pełne są nagrań budujących 

wojenną atmosferę. Jak ten tydzień wyglądał z perspektywy mieszkańców pogranicza  
i aktywistów prowadzących działania humanitarne w lasach?

Po polskiej stronie granicy z Białorusią kamer nieza-
leżnych mediów nie ma od początku września. Ale 
nagrań z linii granicznej nie brakuje. Straż Granicz-
na, podlaska policja, Ministerstwo Obrony Narodo-
wej codziennie publikują na Twitterze filmy ze śmi-
głowców, nocne zdjęcia działań przy płocie żyletko-
wym czy nawet nagrania patroli konnych galopują-
cych wzdłuż zasieków. Najnowsze to zdjęcia gruzu, 
którym w nocy mieli zostać obrzuceni żołnierze.

Najpopularniejsze nagrania pochodzą jednak 
z poniedziałku 8 listopada. Tego dnia już od rana 
w mediach społecznościowych można było obejrzeć 
zdjęcia i filmy tysięcy osób objuczonych plecakami 
i namiotami, które pod eskortą uzbrojonych mun-
durowych z Białorusi zmierzały w stronę przejścia 
Bruzgi – Kuźnica.

Kiedy migranci doszli w końcu do granicy, rozbi-
li obóz, a później próbowali siłą wejść na terytorium 
Polski. Na twitterowych kontach służb i rządu szyb-
ko opublikowano zdjęcia mężczyzn próbujących się 
przebić przez zasieki za pomocą pni kilkunastome-
trowych drzew. Na innych migranci rozpaczliwie 
okładają żyletkowy płot łopatą. Z polskiej strony pło-
tu bronią policja, wojsko, Straż Graniczna – strumie-
nie gazu leją się przez zasieki, policjanci trzymają 
szyk, osłaniając się tarczami, nad ich głowami wisi 
wojskowy helikopter. 

Ujęcia z tego dnia były powtarzane w mediach 
przez cały tydzień. Obserwując kryzys na grani-
cy tylko z perspektywy tych materiałów, można od-
nieść wrażenie, że to był najgorętszy tydzień od po-
czątku wprowadzenia stanu wyjątkowego. Z pew-
nością wydarzenia w Kuźnicy nie mają preceden-
su – nigdy wcześniej tak duża grupa osób nie próbo-
wała siłowo sforsować granicy. Prowizoryczny obóz 
rozbity w pobliżu przejścia granicznego jest też nie-
porównywalnie większy od tego w Usnarzu Górnym 
z połowy sierpnia.

Ludzie mieszkający na terenach przygranicz-
nych, z którymi rozmawiałem, mówią, że na począt-
ku tygodnia odbierali telefony od znajomych i bli-
skich. W słuchawce słyszeli pytania, czy to prawda, 
że pod oknami już mają wojnę.

Rozmawialiśmy z aktywistami i wolontariusza-
mi, którzy od trzech miesięcy wyjeżdżają z gorą-
cą herbatą i suchymi ubraniami do wycieńczonych 
osób próbujących przejść przez podlaskie lasy na 
Zachód. Zadzwoniliśmy do mieszkańców strefy ob-
jętej stanem wyjątkowym i tych z miejscowości tuż 
przy nim. Jak mijający tydzień wyglądał z ich per-
spektywy? Jak napięcie w Kuźnicy wpływa na to, co 
się dzieje w lasach? I czego powinniśmy się spodzie-
wać w następnych tygodniach?

TRZY POKOLENIA  
W KOCACH 

– Zgłoszeń od uchodźców w tym tygodniu jest dużo 
mniej niż w poprzednim. Jeszcze dwa tygodnie te-
mu prawie nie spaliśmy, wyjeżdżaliśmy na okrągło. 
Teraz jest większy spokój – przyznaje Anna Alboth, 
aktywistka z Grupy Granica, nieformalnej koalicji 
organizacji pozarządowych, wolontariuszy i miesz-
kańców pogranicza, która niesie pomoc migrantom 

i uchodźcom. – Sytuacja zmieniła się w zeszły piątek. 
Wtedy zaczęliśmy dostawać pierwsze informacje, że 
Białorusini zwożą osoby spod granicy w jedno miej-
sce, w pobliże Kuźnicy – relacjonuje Alboth.

Nikt nie wiedział jednak, kiedy migranci podejdą 
do samego przejścia granicznego. – To był moment, 
że naprawdę się bałam. Rozmawiałam z żołnierza-
mi po polskiej stronie i wiem, jakie tam jest napię-
cie, stres i jaka panuje atmosfera. Duża grupa za-
wsze zachowuje się zupełnie inaczej niż pojedyncze 
osoby, więc obawiałam się, że w zamieszaniu może 
dojść do jakiejś tragedii – opowiada Alboth.

Wyraźny spadek liczby zgłoszeń odnotowała też 
Maria Złonkiewicz z grupy Chlebem i Solą. Podkre-
śla, że aktywiści działający w lasach mogą się jedy-
nie domyślać, jakie są tego powody. – Zakładamy, że 
Białorusini zaczęli zabierać te osoby z miejsc przy-
granicznych najpierw do Mińska, a później zwo-
zić je w konkretne miejsca, np. w okolice przejścia 
w Kuźnicy. Wyraźny spadek liczby interwencji może 
być spowodowany również tym, że polski rząd wy-
słał tutaj więcej wojska i uszczelnił granicę – mówi 
Złonkiewicz.

Nie oznacza to jednak, że granica jest całkowi-
cie szczelna ani tym bardziej, że w lasach po polskiej 
stronie nie przebywają ludzie. We wtorek, 9 listopa-
da, w lesie pod Narewką aktywiści dotarli do 16-oso-
bowej rodziny ze wsi pod Dahukiem w irackim Kur-
dystanie. Z informacji, które udało się uzyskać tłuma-
czowi, wynikało, że trzypokoleniowa rodzina błąkała 
się po lesie ponad dwa tygodnie. Na miejscu podczas 
interwencji, którą relacjonowała nasza dziennikarka, 
byli obecni przedstawiciele zagranicznych mediów, 
Medycy na Granicy i Polski Czerwony Krzyż.

POBICIE  
POD HAJNÓWKĄ

Dwa dni później Złonkiewicz dostała informację 
o trzech osobach siedzących przy szosie w Hajnów-
ce. Natychmiast pojechała na miejsce. – Byli zrozpa-
czeni, w bardzo złym stanie. Mimo że było zimno, 
kobieta nie miała na sobie kurtki. Jeden mężczyzna 
słaniał się wręcz na nogach. Prosili o pomoc, składa-
jąc ręce jak do modlitwy. Opowiedzieli, że zostali po-
bici – relacjonuje aktywistka.

Na małżeństwo z Iraku i Syryjczyka natknął się 
również zespół holenderskiej telewizji publicz-
nej – Saskia Dekkers i Ekke Overbeek. – Bili nas ło-
mem i szklaną butelką, a kobietę zmusili, żeby się 
rozebrała – mówił Holendrom Syryjczyk w wywia-
dzie nagranym przed przyjazdem Straży Granicz-
nej. – Jesteśmy w tych lasach od tygodnia – mówił 
mężczyzna.

– Z ich relacji wynikało, że idąc przy drodze, spo-
tkali trzech chłopaków, którzy mieli zamaskowa-

• 9 listopada w lesie pod Narewką aktywiści do-

tarli do 16-osobowej rodziny ze wsi pod Dahukiem 

w irackim Kurdystanie. Z informacji, które udało się 

uzyskać tłumaczowi, wynikało, że trzypokoleniowa 

rodzina błąkała się po lesie ponad dwa tygodnie 
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ne twarze, byli ubrani w dresy i byli biali, a dokład-
nie „nie wyglądali jak inni uchodźcy”. Poprosili tych 
chłopaków o wodę, bo byli bardzo spragnieni, ale 
mężczyźni zaczęli ich szarpać i bić, mieli ze sobą na-
wet metalowy łom. Z kobiety zaczęli zdzierać ubra-
nie w poszukiwaniu pieniędzy. Bała się, że chcą ją 
zgwałcić. Napastnicy zabrali im pieniądze, kurtkę, 
a nawet plecak z jedzeniem – opowiada Złonkiewicz.

Na miejscu byli funkcjonariusze policji, którzy 
przyjęli zawiadomienie od pełnomocnika poszkodo-
wanych osób. – Jak na razie wygląda na to, że policja 
naprawdę zaangażowała się w tę sprawę – komentu-
je Złonkiewicz.

Po interwencji małżeństwo Irakijczyków i Syryj-
czyk zostali przewiezieni do placówki Straży Gra-
nicznej. – My jako Straż Graniczna będziemy przyj-
mować ich wnioski o ochronę międzynarodową 
w Polsce – powiedziała w rozmowie z Interią mjr 
Katarzyna Zdanowicz, rzeczniczka Podlaskiego Od-
działu Straży Granicznej. Tę samą informację prze-
kazała pełnomocnikowi poszkodowanych.

– To pierwsza taka sytuacja. Dużo podczas in-
terwencji w poprzednich tygodniach rozmawia-
my z uchodźcami na temat tego, jak są traktowa-
ni przez lokalnych mieszkańców, czego doświad-
czyli po stronie polskiej, a czego po stronie białoru-
skiej. To pierwsza sytuacja, że dochodzi do napadu 
i pobicia, o jakiej słyszeliśmy – mówi ze smutkiem 
Złonkiewicz.

TAJNIACY  
W HAJNÓWCE

O mijający tydzień pytam Katarzynę Wappę, miesz-
kankę Hajnówki i wolontariuszkę, która od tygo-
dni angażuje się w pomoc uchodźcom. Ze względu 
na to, że w ostatnich dniach interwencji było znacz-
nie mniej, miała czas, żeby uporządkować rzeczy ze 
zbiórek przechowywane w magazynie. – Sama nie 
wiem, czy to, że jest mniej interwencji, to jest dobra 
wiadomość, czy nie. Gdyby nie było tego zgromadze-
nia ludzi w Kuźnicy, to byłaby dobra wiadomość, ale 
wiemy, że ci migranci wciąż są w pasie granicznym. 
Więc to na pewno nie koniec, a scenariusze są nie-
przewidywalne – mówi mieszkanka Hajnówki.

We wtorek, dzień po wydarzeniach na przejściu 
granicznym w Kuźnicy, na Podlasie zjechało wie-
le ekip telewizyjnych i dziennikarzy prasowych ze 
światowych mediów. Katarzyna Wappa stara się 
im tłumaczyć, jak wygląda sytuacja na pograniczu. 
– Kiedy przyjeżdża Duńczyk, Niemiec, Włoch czy 
Hiszpan, to oni mają swoje doświadczenia z migra-
cją. Dlatego to, co się dzieje u nas, może im się wyda-
wać marginalne w porównaniu z tym, co sami prze-
żyli – komentuje.

Rozmowę przerywa nam checkpoint. Katarzy-
na Wappa musi zatrzymać się do kontroli drogo-
wej. – Cały czas są nasilone kontrole na drogach. 
I muszę przyznać, że czuję też rosnącą śmiałość, 

jeśli chodzi o działania służb. Nawet na ulicach 
Hajnówki widać, że jest więcej tajniaków. To nie-
pokojące, bo nie wiemy, czy są to służby po cywilu, 
czy jacyś ludzie ze środowisk narodowościowych 
– mówi kobieta.

Jeden z ostatnich weekendów spędziła w Warsza-
wie. Wtedy, gdyby ktoś poważnie rozważał, czy sytu-
acja na granicy nie skończy się wojną, uznałaby ta-
ką osobę za wyznawcę teorii spiskowej. Teraz wi-
dzi, że atmosfera się wyraźnie zmieniła. – To pytanie 
naprawdę pojawia się coraz częściej. Ludzie pytają 
w domu między rodzinami: „Czy będzie wojna?”.

MORALNE  
WYBORY

Mieszkaniec strefy stanu wyjątkowego, który pro-
si o zachowanie anonimowości, mówi, że w Biało-
wieży, gdzie mieszka, nigdy nie było tylu turystów, 
co teraz jest żołnierzy. Czy coś za sprawą powsta-
nia obozowiska w Kuźnicy zmieniło się w jego okoli-
cy? – Nic tak naprawdę się nie zmieniło. Jak ci ludzie 
szli przez lasy, tak idą. No może tyle, że pograniczni-
cy są bardziej wymęczeni. Oni też już mają tego do-
syć. Skończyły im się te kowbojskie czasy, co były na 
początku. Jak mają jechać do lasu nocą po raz dzie-

siąty i wyrzucać tych ludzi, których znowu spotkają 
za jakieś trzy dni, to nie rwą się do tego – mówi męż-
czyzna w średnim wieku.

Rozmawiamy wieczorem, jest wyraźnie przygnę-
biony. Po chwili ciszy mówi, że osobiście miał kon-
takt z uchodźcami.

– Najgorsze jest to, że cierpią ci najsłabsi ludzie. 
Te rodziny, które nie wiedzą, gdzie pójść. Błąkają się 
ojcowie, matki. Są też młode chłopaki, dużo spryt-
niejsze, mają wszystko ogarnięte. Pytają tylko, gdzie 
Hajnówka, i biegną dalej. A ci ludzie, tacy mniej za-
radni, tułają się po lesie – mówi ze smutkiem.

Ostatnio w lesie spotkał kobietę, która ukrywała 
się w puszczy przez 27 dni. Takie sytuacje wzbudza-
ją w nim żal i gniew.

– Na co się nas wystawia? Z jakimi my moralny-
mi wyborami musimy się mierzyć? Ludzie umiera-
ją w lesie, za płotem, a ja mam sobie pić ciepłą her-
batę albo grzać sobie grzane wino, kiedy sto me-
trów od mojego domu ktoś pada? – rzuca pytanie za 
pytaniem.

AUTOBUSY  
DO NIEMIEC? 

Jak będzie wyglądał następny tydzień? Wśród mi-
grantów i uchodźców po białoruskiej stronie grani-
cy rozprowadzana jest plotka, że w poniedziałek ma 
otworzyć się przejście w Brześciu, a na miejscu na 
chętnych mają czekać autobusy do Niemiec. Czło-
nek jednego ze stowarzyszeń działających w ramach 
Grupy Granica otrzymał niedawno od jednego z mi-
grantów, z którym jest w kontakcie, zdjęcia formu-
larzy, na których można było zaznaczyć, czy jest się 
zainteresowanym transportem do Niemiec, czy do 
Polski – fałszywe formularze miały uwiarygodnić 
plotkę o otwarciu granicy.

„W związku z przygotowywaną prowokacją 
do migrantów wysyłany jest alert RCB z ostrzeże-
niem w języku angielskim, żeby nie wierzyli plot-
kom, a granica Polski jest dobrze strzeżona. SMS za-
wiera także link do strony z poszerzoną informacją 
w pięciu językach” – napisał w sobotę na Twitterze 
szef MSWiA Mariusz Kamiński. „Polska granica bę-
dzie nadal silnie chroniona przez polskie siły. Auto-
rzy tych plotek liczą, że uda się zachęcić migrantów 
do szturmu na granicę Polski. Może dojść do niebez-
piecznych sytuacji” – można przeczytać po angiel-
sku, arabsku, francusku, niemiecku i polsku na stro-
nie rządowej.

Żadna z osób, z którymi rozmawiałem, nie li-
czy na to, że kryzys zakończy się w najbliższych 
dniach, a nawet tygodniach. – Nikt nie jest tutaj 
szczęśliwy, że przyszli obcy ludzie. Obcy to jest ob-
cy, wszędzie, a w małej miejscowości to zwłaszcza. 
Ale nie można dopuszczać do tego, żeby oni z gło-
du czy wyziębienia umierali pod naszym domem 
– komentuje na koniec naszej rozmowy mieszka-
niec Białowieży. l

Najgorsze jest 
to, że cierpią ci 
najsłabsi ludzie. 
Te rodziny, które 
nie wiedzą, gdzie 
pójść. Błąkają się 
ojcowie, matki
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Kto napisał „Lulu”?
Eksperci spierają się, czy 

wszystkie autografy Luki 

Doncicia zostały stworzone 

przez niego. A kolekcjonerzy 

su�ują teorię spiskową, że to 

matka gwiazdy NBA podpisała 

jego karty.

Jason M. Bailey

Luka Doncić sprawia wrażenie, że na boisku 
nie ma dla niego rzeczy niemożliwych. 22-let-
nia słoweńska gwiazda regularnie raczy fa-
nów NBA rzutami z dystansu, czasami wręcz 
ośmiesza przeciwników, a w play-offach od-
pala prawdziwe fajerwerki. Ale specjaliści od 
cyberbezpieczeństwa są zdumieni, do jakiego 
stopnia nie radzi sobie z dużo bardziej proza-
icznym zadaniem: pisaniem swojego nazwiska.

Kto podpisał skarb?
Wielu kolekcjonerów uważa, że elegancki 
podpis z nazwiskiem Doncicia na unikal-
nym egzemplarzu karty koszykarskiej, którą 
sprzedano w tym roku za 4,6 mln dolarów, 
został złożony nie przez niego, ale przez je-
go matkę. Niebieski napis nie jest bowiem 
pochyłym bazgrołem, którego Doncić uży-
wał jako nastolatek.

Chociaż autografy graczy zmieniają się, 
a analiza odręcznego pisma jest sprawą su-
biektywną, te domysły stały się beczką pro-
chu dla branży kart sportowych, która roz-
kwitła podczas pandemii.

Kiedy w zeszłym roku stadiony opusto-
szały, niektórzy z wypiekami na twarzy za-
częli oglądać na YouTubie, jak inni rozrywa-
ją kosztowne opakowania z kartami. Spe-
kulanci ogołocili półki Targetu i Walmartu 
z pudełek, windując ceny pięciokrotnie. Szał 
ten, napędzany z jednej strony przez zamó-
wienia gospodarstw domowych, a z drugiej 
przez fundusze spekulacyjne, przypominał 
szaleństwo na punkcie kryptowalut.

Zdecydowanie wzrosło też zainteresowa-
nie usługami specjalistycznych firm, które 
uwierzytelniając autografy i oceniając karty 
jako nieskazitelne – ostre rogi, gładkie kra-
wędzie, idealne wypośrodkowanie i nieusz-
kodzona powierzchnia – mogą zamienić tek-
turę w złoto. Popyt jest tak duży, że Profes-
sional Sports Authenticator, która pobiera 
co najmniej 150 dolarów za ocenę karty, od-
rzuca większość zgłoszeń.

Plotki o cichych podpisywaczach pojawiają 
się co jakiś czas i dotyczą zarówno zwykłych 
graczy, jak i gwiazd takich jak Shaquille O’Ne-
al czy Cam Newton [gwiazda futbolu amery-
kańskiego]. Tego lata kolekcjonerzy byli za-
skoczeni widocznymi podobieństwami mię-
dzy autografami kolegów z drużyny Charlot-
te Hornets – LaMelo Balla i Milesa Bridgesa. 
Firmy produkujące karty sportowe – i opa-
trujące je gwarancją autentyczności – przy-

znały się do kilku przypadków, w których au-
tografy nie były autentyczne.

– Cała ta sprawa to po prostu kwestia przy-
zwoitości – powiedział Adam Gellman, któ-
ry prowadzi blog Sports Cards Uncensored, 
odnosząc się do tego, że firmy produkujące 
karty, takie jak Panini, pozyskują większość 
autografów za pośrednictwem poczty. 

Luka czy Lulu?
Pierwsze wątpliwości dotyczące podpisu 
Doncicia zostały wypunktowane w obszer-
nym wątku na forum Blowout Cards na po-
czątku 2019 roku.

Miłośnicy kart śledzili ewolucję autogra-
fu Doncicia, debatując nad tym, czy podpis 
„Luka”, który składał osobiście – pochylony 
w prawo, z wąskimi literami i dużym rozrzu-
tem między górą a dołem – może pochodzić 
z tej samej ręki, co symetryczna, zapętlona 
parafka znana jako „Lulu”.

Niektórzy kolekcjonerzy zaczęli spekulo-
wać, że to matka Doncicia jest odpowiedzial-
na za podpisy „Lulu”, wydają im się one bo-
wiem bardziej „kobiece”.

Nie ma żadnych dowodów na tę konkret-
ną teorię, ale ogólny sceptycyzm wokół auto-
grafów „Lulu” przekonał część ludzi do usu-
nięcia tych wersji kart z kolekcji.

Sam Doncić, za pośrednictwem rzecznika 
Mavericks, odmówił komentarza.

Jego matka, Mirjam Poterbin, powiedzia-
ła, że twierdzenia, jakoby podpisała którąkol-
wiek z jego kart, to absurdalne plotki. – Na-
wet nie wiem, jak ludzie mogą mówić takie 
rzeczy – dodała. – Prawdopodobnie zmienił 
mu się charakter pisma.

Wiele gwiazd sportu, w tym Michael Jor-
dan i Patrick Mahomes, uprościło z czasem 
swoje autografy. Krytycy podpisów „Lulu” 
argumentują, że to niezwykłe, że autograf 
staje się bardziej schludny, a jego napisanie 
zajmuje więcej czasu.

Trzem zawodowym grafologom, niepowią-
zanym z branżą sportową, pokazano przykła-
dy autografów „Luka” i „Lulu”, uzyskując od-
mienne opinie. Jeden z nich powiedział, że 
nie można stwierdzić autentyczności pod-
pisów. Drugi uznał, że jest mało prawdopo-
dobne, aby zostały one napisane przez tę sa-
mą osobę. Wreszcie trzeci stwierdził, że pod-
pisy są ogólnie spójne. Wszyscy jednak pod-
kreślali, że prosty, czteroliterowy autograf 
jest łatwy do podrobienia.

Podpisy „Lulu” znajdują się przede wszyst-
kim na kartach drukowanych przez firmę Pa-
nini, która posiada umowę na wyłączność 
z NBA i zawiera bezpośrednie kontrakty z za-
wodnikami na ich autografy; w tym roku ogło-
siła taką umowę z Donciciem. Panini zwró-
ciło się do agencji public relations z zapyta-
niami o autentyczność podpisów Doncicia 
oraz o to, w jaki sposób firma weryfikuje au-
tografy, ale nie uzyskało żadnej odpowiedzi.

10 tys. złożonych autografów
Najlepsi debiutanci często podpisują karty pod-
czas wydarzeń promocyjnych. Jednak zdarza 
się, że zawodnicy prywatnie podpisują arku-
sze naklejek, które zostaną dołączone do kart, 
wraz z prawnie wiążącym oświadczeniem po-
twierdzającym, że autografy są autentyczne.

Chris Carlin, szef działu obsługi klienta 
w konkurującej z Panini firmie Upper Deck, 
informuje, że takie przesłane przez sportow-
ca naklejki są „przeczesywane z największą 
uwagą”. Odrzucane są te, które rozmazały się 
w transporcie lub które budzą wątpliwości 
co do autentyczności. 

A jednak zdarzały się sytuacje, w któ-
rych firmy wycofywały karty z autografami. 
W 2017 roku Panini oświadczyło, że w wyni-
ku „wyjątkowo niefortunnej sytuacji” obroń-
ca Takkarist McKinley grający w lidze NFL 
nie zawsze sam podpisywał swoje debiutanc-
kie karty „Takk”. Dwa miesiące później Pa-
nini wycofało niektóre karty rozgrywające-
go Dallas Cowboys, Daka Prescotta, ogłasza-
jąc, że zdecydowało się na ich ponowne wy-

produkowanie „po skontaktowaniu się z we-
ryfikatorem autografów i po przeprowadze-
niu wewnętrznego procesu kontroli jakości”.

Teraz plotki na temat autografów Don-
cicia wzbudzają niepokój niektórych 
kolekcjonerów.

Kiedy w zeszłym roku jego oficjalna strona 
z pamiątkami zaoferowała w ramach promocji 
podpisane zdjęcia, na Facebooku pojawił się 
wątek z pytaniami o ich autentyczność. Sklep, 
który ma siedzibę w Słowenii i nie odpowie-
dział na naszą prośbę o komentarz, skwapli-
wie potwierdził, że jego pracownicy byli na-
ocznymi świadkami sesji podpisywania kart.

„Luka ma naprawdę wyjątkowy sposób 
podpisywania się” – czytamy w jednej z od-
powiedzi. „Jeśli porównasz podpis Luki rok 
temu i dziś, to tak, jest inny. Tak to po prostu 
robi. Nawet jego dzisiejszy podpis jest inny 
niż 8 miesięcy temu. Kto wie, czym nas za-
skoczy w przyszłości”.

Doncić został uznany za najbardziej war-
tościowego gracza Euroligi w wieku 19 lat, 
a zaraz potem odniósł sukces w NBA: został 
ogłoszony debiutantem roku i dwukrotnie 
trafił do Drużyny Gwiazd. Tego lata popro-
wadził Słowenię do czwartego miejsca w jej 
pierwszym występie olimpijskim.

– Interesuje go jedno i tylko jedno: wygry-
wanie – powiedział agent Doncicia Bill Duffy, 
który dodał, że zawodnik nie cieszy się z ro-
snących obowiązków poza boiskiem. – Szcze-
rze mówiąc, wszystko inne jest po prostu ob-
ciążeniem – dodał.

Zapytany bezpośrednio, czy ktoś inny skła-
dał autografy za Doncicia, Duffy powiedział, że 
oskarżenie jest „fałszywe” i odesłał do rzecz-
nika agencji. Ten z kolei oświadczył: – Nie by-
ło żadnego oszustwa z żadnym z tych podpi-
sów, bez względu na to, jak go definiujemy.

Powszechną linią obrony podpisów „Lu-
lu” jest to, że różnice można przypisać zmę-
czeniu spowodowanemu częstym podpisy-
waniem naklejek. Eksperci z branży powie-
dzieli, że podpisanie 400 naklejek zajmuje 
około godziny, a Doncić mógł podpisać ich 
co najmniej 10 tys. jako debiutant.

Ostatecznie plotki o podpisie Doncicia nie 
zaszkodziły dotąd rynkowi kart zawodnika. 
Nick Fiorella, przedsiębiorca, który przezna-
cza większość swoich nadwyżek finansowych 
na karty sportowe, powiedział, że jego najbar-
dziej ryzykownym zakupem była karta Donci-
ca za 4,6 mln dolarów z logo NBA i autografem 
„Lulu”. – Dla mnie – czy to podpisał on, czy jego 
mama, czy ktokolwiek inny – to zawsze będzie 
pochodzić od niego – powiedział Fiorella. +
Tłumaczył Tomasz Krzyżanowski
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• Tyle za kartę z podpisem Doncicia 

zapłacił przedsiębiorca Nick Fiorella
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